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turystyka, podróże, komunikacja, uzdro­
wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo.

S T A N I S Ł A W  G A B R Y S Z E W S K 1 , W arszaw a  
P rzew odniczący K om . T u ry s t. Oddz. W arsz. 
i członek R a d y  G łów nej Pol. Toiv. K ra jozn . N IE  B Y Ł O  N A S ,  B Y Ł  L A S . . .

Na marginesie skasowanych indywidualnych zniżek kolejowych turystycznych.
Nie myślano jeszcze o zniżkach 

kolejowych turystycznych, kiedy 
istniejące wtedy towarzystwa tu­
rystyczne w lesie ówczesnych 
trudności, torowały drogę dzisiej­
szemu bardzo już rozwiniętemu 
ruchowi turystycznemu.

To też odzywające się głosy, czy 
to na lamach prasy, czy w niektó­
rych kołach turystycznych, iż 
skasowanie istniejących przez trzy 
lata indywidualnych zniżek kole­
jowych turystycznych, jest dla 
towarzystw i ruchu turystycznego 
nieszczęściem, są zbyt pesymi­
styczne.

Niewątpliwie, brak tych zni­
żek działać będzie hamująco na 
rozrost liczbowy niektórych towa­
rzystw i to w sposób może aż nad­
to widoczny, sam jednak rozwój 
ich postępować będzie naprzód, 
aczkolwiek już wolniej, niż miało 
to miejsce w ciągu ostat. kilku 
sprzyjających temu rozwojowi lat.

Niewątpliwe jest jednak i to, że 
potrzeby turystyki i turystów ro­
sną w sposób nieprawdopodobnie 
szybki. Dość byłoby wskazać na 
rozwój turystyki narciarskiej i 
wodnej, aby sobie uzmysłowić o- 
grom tych potrzeb, rosnących tak 
szybko, jak wzrosły te dwa naj­
młodsze działy polskiej turystyki.

Powstaje zatem pytanie: kto te 
potrzeby ma zaspokoić? Czy pań- 
stwro? —  Nie! Samorząd? —  Nie! 
Prywatna inicjatywa również nie, 
bo to jest interes narazie niezbyt 
popłatny, a już napewno nie uczy­
ni zadość tym potrzebom jakaś 
nowa specjalnie powołana instytu­
cja, „dla popierania i rozwoju tu­
rystyki“ !

Odpowiedź jest jedna — t y l ­
k o  s p o ł e c z n e  o r g a n i ­
z a c j e  t u r y s t y c z n e ,  któ­
re na tem polu pracują niejedno­
krotnie już dziesiątki lat i mogą 
się pochlubić wynikami, których 
nie powstydziłaby się niejedna 
obca organizacja, silniejsza liczbą 
swych członków, czy funduszami 
i poparciem zupełnem władz swo­
ich, doceniających znaczenie ru­
chu turystycznego, który poza in- 
nemi walorami posiada w tych 
krajach wysoką cenę również z 
punktu widzenia gospodarczego.

Ostatnie lata specjalnie się za­
znaczyły w działalności polskich 
towarzystw turystycznych szere­
giem b. poważnych inwestycyj w 
gospodarce turystycznej. Tak np. 
Polskie Towarzystwo Krajoznaw­
cze pobudowało w tym okresie do­
my i schroniska wycieczkowe w 
Toruniu, Sandomierzu, Włocławku, 
nad jez. Wigry i świtezią, roz­
szerzyło muzea krajoznawcze, po­
większyło zbiory muzealne i foto­
graficzne. Zawiesiło ono na przesz­
ło 200 dworcach kolejowych i 
przystaniach mapy z oznaczeniem 
szlaków wycieczkowych wraz z 0- 
pisami. Wyznaczyło w terenie oko­
ło 300 kim. ścieżek turystycznych. 
Wydatkowano zatem na te inwe­
stycje sumy poważne, zebrane w 
svvej większości jako składki człon­
ków, którzy w tym czasie licznie 
napływali do towarzystw, nasku- 
tek istniejących zniżek kolejo­
wych indywidualnych, jak rów­
nież innych przywilejów. Bez­
sprzecznie jednak stwierdzić na­
leży, iż głównym czynnikiem 
przyciągającym większość ostat­
nio zapisanych członków, były 
zniżki kolejowe. Nie należy się 
jednak dziwić temu, że wielu tu- \ 
rystów wtedy tylko te korzyści wi­
działo, gdyż b. często tylko nie­
świadomość była tego przyczyną.

Nie należy jednak i zbyt po- 
hopnie wyciągać wniosków, mó­
wiących, że ta kategorja członków 
liczących tylko na zniżki, to tylko 
ludzie interesu. Przeciwnie, w 
większości i to znakomitej —  to

turyści, którzy jednak za opłaco­
ną składkę clacieli więcej otrzy­
mać niż zebranie, pismo, odczyt i 
t. p. Pozatem nie bez znaczenia i 
to poważniejszego, winien jest pol­
ski indywidualizm, nie .noszą­
cy żadnych form organizacyjnych 
ani rygorów, że przed uzyskaniem 
zniżek liczba zorganizowanych tu­
rystów nie była wielką. To też kie­
dy zarysowała się wyraźnie ko­
rzyść z należenia do organizacji, 
można było poświęcić swój wstręt 
do form organizacyjnych bez 
większego żalu, a że wprowadze­
nie tych zniżek przypadło na rok 
b. ciężki, gdy powszechne zuboże­
nie dało się odczuć przedewszyst-

kiem turyście i inteligentowi, na­
turalną rzeczą było rychłe spopu­
laryzowanie przyznanych zniżek i 
wzrost liczby zrzeszonych blisko 
o 100%, t. j. mniej więcej do 50
—  60 tysięcy. Ten korzystny 
stan : dla kolei —  powiększenie 
frekwencji, dla towarzystw tury­
stycznych — napływ i to znaczny 
członków płacących pełną skład­
kę zgóry, co pozwoliło za zebra­
ne składki na b. poważne inwesty­
cje turystyczne, dla społeczeństwa
— możność tańszego, a zatem czę­
stszego podróżowania, zmienił się, 
niestety, na niekorzyść i to dla 
wszystkich, a w pierwszym rzę­
dzie dla kolei.

Generalna obniżka taryfy po­
winna była przyjść znacznie wcze­
śniej, a przynajmniej wtedy, kie­
dy wszystkie inné przedsiębior­
stwa państwowe obniżyły ceny, 
dostosowując się w większym lub 
mniejszym stopniu do zdolności 
nabywczej zubożałego społeczeń­
stwa.

Przekonanie, iż teraz, po obniż­
ce będą wszyscy jeździć, jest o- 
parte na zupełnie mylnych prze­
słankach. Taryfa jest w dalszym 
ciągu wysoka, a przy odległości do 
100 km. nie obniżona zupełnie i 
dopiero przy 190 kim. osiąga peł­
ną zniżkę 25%.

Nie doceniono również i momen­
tu psychologicznego, który wywo­
łuje u licznych zrzeszonych tury­
stów, po skasowaniu indywidual­
nych zniżek, uczucie pokrzywdze­
nia. Turyści ci czują się przez to 
zrównani ze wszystkimi, zdekla­
sowani. 1 mają rację! A w kon­
sekwencji, czy nie będzie tak, że 
„właśnie na złość mamie...“ poja­
dą autokarem, bo wypadnie to... 
znacznie taniej. Np.: na odległość 
200 kim. kolej pobiera 5,2 grosza 
za kim. gdy wycieczka korzystają­
ca z autokaru zapłaci od osoby za 
1 kim. tylko 3,4 grosza. Różnica 
duża i nie zmieni się wńele, nawet 
przy większych odległościach.

SENATOR DR. MARJAN SOBOLEW SKI 
O  POLSKICH ZAGADNIENIACH TURYSTYCZN YCH

W czasie omawiania prelimina­
rza budżetowego Ministerstwa Ko­
munikacji w Senacie wygłosił se­
nator dr. Marjan Sobolewski (B. 
B.) mowę, w której między inne- 
mi poruszył również zagadnienie 
turystyki w Polsce.

Uwagi senatora Sobolewskiego 
na ten temat podajemy wedle ste­
nogramu :

,Na koniec chciałbym jeszcze 
jedną sprawę poruszyć, bardzo 
ważną i aktualną, mianowicie za­
gadnienie turystyki w Polsce.

N ie potrzebuję chyba Wysokiej 
Izbie tłumaczyć, jak wielkie ma 
ona znaczenie dla życia gospodar­
czego kraju; szczególnie przyjazd 
obcokrajowców może stanowić bar­
dzo poważną pozycję w bilansie.

Dla ilustracji kilka cyfr: Fran­
cja obliczała jeszcze 2 lata temu 
dochód z przejeżdżających cudzo­
ziemców na 12 mil jardów, Włochy 
na 3 miljardy lir., Szwajcarja na 
250 miljonów fr. szw., Austrja na 
400 miljonów szylingów, Czechy 
na 300 miljonów koron czeskich a 
Polska na mniej więcej 100 miljo­
nów złotych. Mogła by nas ta kwo­
ta, jak na początek, nawet bardzo 
cieszyć, gdyby nie okoliczność, że 
równocześnie wyjeżdżający zagra­
nicę obywatele polscy wywożą 0- 
koło 140 — 150 milj. zł. W ostat­
nich czasach ta suma niewątpliwie 
się zmniejszy ze względu na po­
drożenie paszportów i trudności w 
ich uzyskiwaniu. Ale jeżeli widzi­
my tak wielkie cyfry dochodów, ja­
kie ma gospodarstwo krajowe w 
tamtych państwach z turystyki 
zagranicznej, to równocześnie nie 
wolno pominąć milczeniem i tego, 
że w budżetach tych państw na ce­
le związane z turystyką prelimino­
wane są bardzo poważne kwoty, 
idące w dziesiątki miljonów, gdy 
tymczasem u nas na te same ce­
le, których ważność niewątpliwie 
wszyscy doceniają, mamy tylko 
pozycje: w budżecie Ministerstwa 
Komunikacji 70.000 zł. i w pla­
nie gospodarczym przedsiębior­
stwa „Polskie Koleje Państwowe” 
suma 329.000 zł., razem więc
399.000 zł. Z pewnością jest to za- 
mała suma, żeby z niej można by­
ło przynajmniej te ważniejsze de­
zyderaty, najważniejsze inwesty­
cje, jakie tutaj się nasuwają i są 
poprostu palące, pokryć.

Ale jest jedna rzecz pocieszają­
ca, że już dzisiaj można zrobić do­
kładny plan postępowania we 
wszystkich tych sprawach, bo do­
tychczas zagadnienie turystyki by­
ło rozparcelowane między kilka 
ministerstw, gdzie były specjalne 
referaty turystyczne i każdy z nich 
działał na własną rękę. Dziś całe 
to zagadnienie zostało scentralizo­
wane w Ministerstwie Komunika­
cji, gdzie utworzony został osobny

wydział; słyszałem nawet, że ma 
on w niedługim czasie ulec pewnej 
rozbudowie i powiększeniu; odno­
śne plany przyjęte przez p. Mini­
stra zapewne niedługo znajdą się 
w Prezydjum Rady Ministrów dla 
ich ostatecznego zatwierdzenia. 
Dzisiaj więc można już mówić o 
nakreśleniu pewnego planu, pew­
nej linji postępowania i poszere- 
gowania wedle ważności potrzeb, 
które się przy tym problemie na­
suwają.

Jeżeli już mówimy o pewnym po- 
szeregowaniu potrzeb, to wedle 
mego zdania, ale zastrzegam się 
stanowczo, że nie jestem znawcą 
tych zagadnień —  trzy wydatki 
wysuwają się na plan pierwszy. 
Przedewszystkiem rzucenie na ry­
nek dobrego przewodnika kolejo­
wego po Polsce. Prace nad tym  
przewodnikiem kolejowym prowa­
dzi się wprawdzie już dość dawno, 
dwa pierwsze tomy (razem 4 to­
my) już się ukazały, ale z chwi­
lą, gdy się ukazały, były już prze­
starzałe, bo tak długo trwało ukła­
danie ich. Zresztą koncepcja wy­
dania takiego całorocznego dzieła 
nie wydaje się mi słuszną. Jest to 
za ciężka rzecz, żeby mogła zna- 
leść odpowiednie zastosowanie. 1 
zamiar Pana Ministra, ażeby taki 
przewodnik .ograniczyć do jednego 
tomu, któryby się jaknajprędzej 
ukazał i nic nie stracił na aktual­
ności, uważam za rzecz zupełnie 
słuszną. Na drugiem miejscu poło­
żyłbym sprawę wydania mapy tu­
rystycznej Polski. I tutaj przygo­
towania są daleko posunięte, ale 
trzeba je jaknajprędzej ukończyć, 
by jaknajprędzej rzucić ją na ry­
nek, jeżeli nie darmo, to po naj­
niższej cenie. Wreszcie trzecią 
sprawą, która według mego prze­
konania powinna doczekać się ja­
kiegoś rychłego uporządkowania, 
jest zaprowadzenie kursów dla 
przewodników turystycznych, na­

razie w najważniejszych centrach, 
choćby w Krakowie dla całego 
województwa Krakowskiego i Ślą­
ska, w Wilnie dla Kresów, w Po­
znaniu dla b. zaboru i nad morzem. 
Ni uważam żeby to był wielki wy­
datek. Kandydatów możnaby dzi­
siaj dostać bardzo inteligentnych 
1 dobrych. Dzisiejsi przewodnicy 
pozostawiają rzeczywiście wiele do 
życzenia.

Przy organizowaniu naszej pro­
pagandy turystycznej zagranicą 
należy postępować z wielką ostroż­
nością ; nie jest rzeczą trudną przy 
pomocy odpowiedniej propagandy 
zagranicą ściągnąć cudzoziemca do 
nas, ale trzeba i tutaj w kraju oto­
czyć go bardzo staranną opieką, 
tak, aby po przyj eździe, nie doznał 
rozczarowania; trzeba taką akcję 
przygotować bardzo ostrożnie. Mo­
gą to robić tylko biura krajowe, 
a nie zagraniczne, bo nigdy nie u- 
wierzę, ażeby biura zagraniczne 
potrafiły to zadanie, należycie speł­
nić. Przytem należałoby zwracać 
się do Polaków, przebywających 
stale zagranicą, aby ich przede­
wszystkiem ściągnąć, a potem iść 
do obcych.

Jeżeli chodzi o turystykę we­
wnętrzną, to znaczenie jej jest 
również bardzo w ielkie; zaciera się 
cały szereg różnic dzielnicowych, 
wzmacnia poczucie narodowe i 
świadomość potęgi państwa. Na­
pływ warstw inteligencji w naj­
dalsze zakątki kraju ma wielkie 
znaczenie państwowo-wychowaw- 
cze. Uważam, że należy się tutaj 
posługiwać tak dobrym środkiem, 
jakim jest radjo; dziś radjo 
ma zarezerwowane dla turystyki 
wszystkiego 5 minut na tydzień. 
To jest zupełnie niewystarczające 
i tutaj szczególnie, przy zbliżają­
cym się sezonie turystycznym, 
trzeba wykorzystać radjo w dale­
ko większym zakresie. Ta propa­
ganda niewątpliwie się opłaci.

Z mało znanych zabytków Polski

N adw orna. R uiny  zaniku K uropatw ów , rycerzy  —  zbójników, z 16 w.

j Uważam za rzecz bardzo dodat­
n ią  dla zagadnienia turystyki, że 
¡biuro podróży Orbis zostało na­
byte przez P. K. O. i stało się pół 
oficjalnem biurem podróży wy Pol­
sce. Tak jest wszędzie zagranicą, 
gdzie albo rząd albo Ministerstwo 
Komunikacji, albo koleje uczest­
niczą, jeżeli nie w całości, w każ­
dym razie w poważnej większości 
w takich biurach. Może lepiej by­
łoby, gdyby w Polsce koleje pań­
stwowe nabyły Orbis, ale i tak jest 
dobrze, że z prywatnego przedsię­
biorstwa Orbis stał się biurem 
półurzędowem. Mając taki instru­
ment w ręku trzeba go jednak u- 
mieć wykorzystać i to nietylko we­
wnątrz kraju, ale i zagranicą. Jest 
już jedna fil ja Orbisu w Paryżu, 
ma się otworzyć filja  w Wiedniu 
i w Pradze. Dopiero to biuro pol­
skie napół oficjalne, gdzie chęć 
zysku powinna być sprowadzona 
do minimum, gdzie żadne spekula­
cje nie powinny mieć miejsca, do­
piero to biuro będzie mogło starać 
się dobrze zorganizować turysty­
kę z zagranicy do Polski.

Takie np. biura podróży, jak 
wiedeńskie „Das österreichische 
Verkehrsbüro”, mają wobec ruchu 
turystycznego ogromne zasługi, 
biuro austrjackie ma jednak wszę­
dzie swoje fil je, bardzo dobrze wy­
szkolony personel, swoje własne 
hotele i swoje własne autobusy, i 
może rzeczywiście w zupełności 
ruch z zagranicy skierowany do 
kraju opanować i zadowolić naj­
wybredniejsze wymagania. Nie 
widzę żadnych przeszkód, ażeby i 
u nas biura podróży półoficjalne 
nie miały kroczyć tą samą drogą. 
Jeśli dziś wysuwa się postulat 
stworzenia na naszym wybrzeżu 
Domu Wycieczkowego, takiego jak 
np. w Krakowie został założony, 
to jest to rzeczywiście zadanie, 
które taki Orbis powinien spełnić.

Jeszcze tylko ostatnia uwaga. 
Sądzę, że Ministerstwo Komunika­
cji poszło bardzo słusznie drogą, 
obniżając ceny biletów kolejowych. 
Przez to samo zostały jednak za­
hamowane wszystkie zniżki kole­
jowe. Ja chciałbym zaapelować do 
Pana M inistra, ażeby dla członków 
organizacyj turystycznych można 
było utrzym ać pomimo to system  
obniżek indyividualnych, bo to by­
ło tą atrakcją, która jednała towa­
rzystwom członków i z tych skła­
dek —  bardzo małych zresztą —  
organizacje turystyczne mogły do­
konać cały szereg prac inwestycyj­
nych w terenie. Gdy to im  odpad­
nie, niewątpliwie będą one musia­
ły apeloioać do Państwa o subwen­
cje na te cele.

Mam wrażenie więc, że może 
nie będzie to wielkim  wyłomem, 
jeżeli w tym  wypadku Pan Mini­
ster zechciałby ten dezyderat 
uwzględnić. <

Poza szeregiem udogodnień przy 
podróżowaniu autokarem, których 
niema przy podróży koleją, waż- 
nem jest przedewszystkiem to, że 
można dowolnie ułożyć trasę wy­
cieczki a więc uzyskać maksimum 
wrażeń i przyjemności zwiedza­
nia.

Niesposób nie wspomnieć rów­
nież o „utrzymanych“ zniżkach 
dla grup wycieczkowych i to tylko 
3 uprzywilejowanych towarzy­
stw. Zniżka ta wynosi 8I/3 % dla 
grup od 10 osób wzwyż i tylko 
przy niektórych relacjach. WTy- 
cieczki grupowe nie cieszą się u 
nas powodzeniem i słusznie zresz­
tą, to też. gdy koszt takiej wy­
cieczki ma być niższy tylko o te 
nikłe 8 %, to wycieczka grupowa 
wogóle przestaje posiadać jaką­
kolwiek atrakcję przyciągającą.

W tych warunkach dla wielu tu­
rystów „nie opłaca“ się należeć do 
organizacyj turystycznych. W na­
stępstwie wielu członków wystąpi 
z organizacji a nowi napływać bę­
dą w znacznie mniejszym stopniu 
niż dotychczas, czyli że wracamy 
znów w gęsty „las" trudności w 
uprawianiu turystyki i to- wtedy, 
gdy niemal w całym świecie pada­
ją hasła powszechnych zniżek i 
specjalnych ulg dla turystów zrze­
szonych.

Możnaby wiele jeszcze wskazać 
strat, jakie wynikają i wynikać 
będą ze skasowania indywidual­
nych zniżek turystycznych, trzeba 
jednak przedewszystkiem wskazać 
na jedną b. poważną stratę, mia­
nowicie, że dzięki zniżkom można 
było poprzez organizacje wycho­
wywać turystów, nauczyć społecz­
ność turystyczną doceniać znacze­
nie organizacyj turystycznych, 
skierować falę turystów w  m iej­
scowości i regjony dotychczas 
nieuczęszczane. Tu nawiasem trze­
ba dodać, że od niedawna prze­
stano faworyzować Kraków, Za­
kopane i wybrzeże naszego morza. 
Organizacje turystyczne, a nie kto 
inny, zdołały skierować ruch tury­
styczny do pozostałych regjonów, 
nie mniej ciekawych i pięknych.

Wierzymy jednak najmocniej, że 
niedługi czas upłynie, gdy zniżki 
indywidualne zostaną przywrócone 
turystom i to w formie innej, ko­
rzystniejszej nietylko dla kolei, ale 
i dla turystów. Wierzymy i w  to, 
że nietylko interes będzie tym  
czynnikiem, który zadecyduje o 
przywróceniu zniżek indywidual­
nych, lecz zdrowe zrozumienie 
sprawy tak ważnej nietylko z 
punktu widzenia potrzeb turysty, 
lecz z punktu widzenia państwo­
wego i społecznego.

*
Z am ieszczając pow yższy a rty k u ł, p ió­

ra  znanego i cenionego k rajoznaw cy , 
m usim y się zastrzec , że nie w szystk ie  
w ywody Szanow nego A u to ra  odpow iada­
ją  naszym  poglądom  n a  k lęskę cofnię­
cia zniżek.

W  szczególności n ie  zgadzam y się 2. 
w yrażonym  tu ta j  poglądem , że głosy, 
p rzew idujące k a ta s tro fę  tu ry s ty k i w  
ty ch  w arunkach , są  zby t pesym istycz­
ne. W y sta rczy  p rze jrzeć  lis ty  członków 
to w arzy s t, k tó rzy  już na  1 styczn ia  r. 
b. nie w płacili sk ładek i opuścili szere­
gi sw ych organ izacy j. Znam y te  liczby 
z Polskiego Tow. T a trzańsk iego , Po l­
skiego Tow. K rajoznaw czego, Polskiego 
T ouring  K lubu i k ilku  innych zrzeszeń. 
Nie czujem y się up raw nien i do og łasza­
n ia  cy fr , gdyż stanow ią one poniekąd 
ta jem nicę  w ew nętrzną  każdej o rgan iza­
cji, m ożem y jednak  stw ierdzić , że licz­
by te  są  z n a c z n i e  w y ż s z e ,
n i ż  t o  p r z e w i d y w a n o  w 
n a j p e s y  m i s t y c z n i e  j- 
s z y c h  o b l i c z e n i a c h .

W tych  w aru n k ach  stw ierdzam y, że 
zniesienie u lg  indyw idualnych je s t w  ca­
łe j sw ej rozciągłości k lęską d la  o rg an i­
zacyj tu rystycznych .

Poza tem , jedynem  zresz tą , zastrzeze- 
niem , całkow icie so lidaryzujem y się z 
poglądam i Szanow nego A u to ra , stano- 
w iącem i z re sz tą  n ie ty lko  pog ląd  Polsk ie­
go T ow arzystw a K rajoznaw czego, a le 
całego zrzeszonego św ia ta  tu ry stó w .

R edakcja.



Str. 2. WIADOMOŚCI TU RYSTYCZN E Nr. 5

Ś W I A T Ł A  I C I E N I E  O S T A T N I C H  D N I
K O N STE R N A C JA

(W) Sprawa przywrócenie zni­
żek turystycznych w ciągu ostat­
niego okresu nic nie straciła na 
aktualności. Przeciwnie, im bliżej 
jesteśm y wielkiego sezonu tury­
stycznego, tern większy niepokój 
daje się odczuwać w sferach tu­
rystycznych, tern częściej padają 
zapytania „co będzie dalej“ ?

Niepokojowi temu nie można 
się dziwić. Nie można się również 
dziwić temu, że coraz szersze sfe­
ry z troską zapytują o to samo. W 
obecnej chwili chodzi bowiem już 
nietylko o bezpośrednio zaintere­
sowanych turystów, sportowców i 
uzdrowiska. Przemysł turystycz­
ny, zainteresowany pośrediiio w 
sprawie przywrócenia zniżek, rów­
nież zaczyna objawiać usprawied­
liwiony niepokój. Zdenerwowane 
jest hotelarstwo, zagrożone jesz­
cze większym spadkiem frekwen­
cji,̂  przemysł restauracyjny, wy­
twórnie i składy sprzętu sportowe­
go i konfekcji sportowo - tury­
stycznej, wydawnictwa przewod­
ników i map, oraz przedstawiciele 
wielu innych dziedzin gospodar­
czych, dla których skasowanie tu­
rystyki kolejowej stanowi praw­
dziwą klęskę, gdyż zdążyli oni już 
nastawić się całkowicie w kierun­
ku obsługi ruchu turystycznego.

Niestety, w dniu dzisiejszym  
jeszcze nie mamy do zanotowania 
żadnej konkretnej zmiany na lep­
sze, jakkolwiek do nowego sezonu 
nie jest już tak daleko.

A TM O SFE R A  JE S T  LEPSZA

Nie oznacza to bynajmniej, że 
w sprawie przywrócenia zniżek w 
tej czy innej postaci nic się nie 
dzieje. Wprost przeciwnie. Jeżeli 
idzie o zanotowanie pewnych na­
strojów', możemy z całą satysfak­
cją zakomunikować, że ze strony 
Ministerstwa Komunikacji daje 
się odczuwać wyraźna chęć dopo- 
możenia turystyce do wyjścia z 
impasu. Wskazówek, że naogół za­
panowała dla turystyki lepsze pas­
sa, jest nawet wiele.

Przedewszystkiem więc w' Mini­
sterstwie badania jest obecnie 
możliwość nadania turystyce no­
wych ulg taryfowych. O szczegó­
łach jeszcze narazie nie można mó­
wnic, sprawa bowiem znajduje się 
dopiero w sferze badań. Sam fakt 
jednak, że Ministerstwo do badań 
tych przystąpiło, już oznacza, że 
wychodzi ono z założenia potrzsby 
uprzywilejowania turystyki w ten 
czy inny sposób. Jeżeli porówna­
my nastroje, jakie panowały w 
Ministerstwie jeszcze 6 tygodni 
temu, dojdziemy do wniosku, że 
nastąpił tu już znaczny postęp, zu­
pełnie zresztą naturalny. Za pra­
wami turystyki nietylko ujęło się 
samo życie w postaci licznych 
przejawów, ale również — staty­
styka kolejowa, wykazująca stały 
spadek frekwencji na PKP.

Jesteśmy również przekonani, że 
wielką rolę odegrała tutaj świado­
mość krzywdy moralnej, jaką wy­
rządzono turystyce.

Wszystko razem zdaje się wska­
zywać na to, że w łonie Minister­
stwa zaczęły nurtować prądy po­
myślniejsze dla turystyki. To też, 
jeżeli słowa te mogą naszym Czy­
telnikom dodać trochę optymizmu, 
niechaj spełnią swoje zadanie.

ROZW ÓJ W Y D ZIA ŁU  TU R Y STY K I

Drugim ważnym przejawem
szerszego zainteresowania się Mi­
nisterstwa sprawami turystyki
jest znaczne rozszerzenie Wydzia­
łu Turystyki Ogólnej. Przede­
wszystkiem powiększono personel 
wydziału z 6 do 19 osób, to zna­
czy uczyniono b. dużo dla uspraw­
nienia działalności wydziału. Nie 
mówimy już o technicznem ułat­
wieniu pracy wydziału przez roz­
szerzenia jego pomieszczeń, ale 
usprawniono jego działalność przez 
szerokie ramy kompetencyjne, na­
dając mu charakter możliwie
wszechstronny. Doskonale opraco­
wany schemat organizacyjny, bę­
dący zasługą naczelnika radcy St. 
Podworskiego, w znacznym stop­
niu ułatwia pracę poszczególnym 
referatom wydziału i pozwala na 
celowe stosowanie posiadanych 
środków.

Wszystko to razem pozwala na 
wysnucie wniosku, że i w ramach 
organizacy j nych Ministerstwo
pragnie osiągnąć maksimum do­
brych wyników pracy wydziału, 
gdyż widocznie przykłada obecnie 
większą wagę do charakteru tej 
pracy niż dawniej.

TO N IE  W YSTARCZA

Trudno byłoby jednakowoż po­
wiedzieć, że to, co w ramach or­
ganizacyjnych ostatnio uczyniono, 
będzie wystarczającem. Nie sądzi­
my też, aby ta forma mogła ostać 
się długo. Przy zadaniach tury­
styki, z dnia na dzień zataczają­
cych coraz szersze kręgi, forma 
wydziału przy jednem tylko mini­
sterstwie może już niedługo oka­
zać się niewystarczającą. Tury­
styka polska, coraz praktyczniej 
podchodząca do życia, jeżeli na­

prawdę będzie chciała posiadać 
organ urzędowy, zdolny do opa­
nowania wszystkich zagadnień, 
będzie musiała rozwiązywać wiele 
problemów, kompetencyjnie nale­
żących również do innych resor­
tów, poza kolejowym i komunika­
cyjnym. W grę wchodzić zaczną 
coraz częściej zagadnienia, dotąd 
opracowywane przez minister­
stwa: spraw wewnętrznych, za­
granicznych, przemysłu i handlu, 
rolnictwa i dóbr państwowych, o- 
światy etc. Jednem słowem przy­
szły organ państwowy, który bę­
dzie miał za zadanie kierowanie 
turystyką, będzie musiał posiadać 
kompetencje, których Minister­
stwo Komunikacji nie może mu 
dać. Dlatego też sądzić należy, że 
w miarę rozwoju wszystkich za­
gadnień turystycznych, wydział 
zostanie przekształcony na organ 
międzyministerialny, tak, jak to 
się dzieje w wielu krajach zagra­
nicznych. Narazie mamy wrażenie, 
'2e już dotychczasowy zakres prac 
wydziału przerasta obecne formy 
organizacyjne i może nadeszła już 
chwila, w której, narazie jeszcze 
w ramach swojego ministerstwa, 
wydział powinien zostać prze­
kształcony na biuro, nie podlega­
jące żadnemu departamentowi, 
lecz bezpośrednio p. ministrowi, 
że takie przekształcenie uspraw­
niłoby znacznie jego pracę, nie u- 
lega najmniejszej kwestji.

Po raz pierwszy zastanawiamy 
się tutaj nad sprawami organi- 
zacyjnemi urzędowej turystyki. 
Czynimy to jednak dlatego, że do 
prac tych turystyka czynna przy­
wiązuje coraz większ; wagę. i że 
w obecnym stanie i przy obecnem 
kierownictwie, Wydział posiada 
wszelk i e dane dla zrealizowania 
postulat/'v turystyki.

Tak więc obydwa czynniki, po­
wyżej wymienione, wskazują na 
lepsze ustosunkowanie się Mi­
nisterstwa do interesujących nas 
spraw, i, jak zaznaczyliśmy, po­
zwalają już na pewien optywizm.

Wolelibyśmy wprawdzie już w 
tej chwili donieść o konkretnych 
rezultatach tego ustosunkowania 
się, ale i to już jest wiele. Nie na­
leży zapominać przytem, że min. 
Bobkowski, na którego współdzia­
łanie turystyka tak liczy, jeszcze 
nie objął faktycznie urzędowania 
w całym zakresie.

Narazie więc —  czekajmy dalej 
cierpliwie, tym razem jednak z 
jaśniejszą nadzieją.

D EZ E R T E R ZY

Zalecenie to odnosi się z pierw­
szej linji do tych członków, któ­
rzy uciekają ze swych towa­
rzystw. Jaki.?go rodzaju element 
stanowią oni, nie trzeba chyba 
długo objaśniać. Człowiek, który 
współpracuje „ideowo“ ze swojem 
towarzystwem tak długo, jak dłu­
go może z idei swojej fzerpać ko­
rzyści, jest właśnie tym typem, 
który pierwszy ucieka, skoro tych 
korzyści nie widzi. Ale niechaj pa­
mięta on również, że w ten spo­
sób sam dyskwalifikuje się w 
oczach nietylko własnej organi­
zacji, ale całej społeczności tury­
stycznej. Sądzimy też, że towa­
rzystwa z ucieczek tych w7ysnuj,i 
odpowiednie wnioski i że każdy 
taki pnn, który uciekł ze swego 
towarzystwa z chwilą, kiedy roz­
porządzenie ministerjalne unie­
ważniło mu zieloną książeczkę, ni­
gdy już nie będzie mógł zpowro- 
tem doń wstąpić, jak nie może być 
przyjęty zpowrotem do pułku żoł­
nierz, którv w chwili niebezpie­
czeństwa zdezerterował. Gdyby

towarzystwa nie stosowały tego 
rygoru organizacyjnego, wydały­
by bardzo smutne świadectwo o 
swojej odpowiedzialności wobec 
własnych zadań i polityka taka 
doprowadziłaby je w szybkim cza­
sie do zupełnego zaniku własnej 
godności. Sądzimy jednak, że na 
tem nie można poprzestać, i to­
warzystwa, we wzajemnym inte­
resie, winny komunikować sobie 
nazwiska dezerterów, aby unie­
możliwić im wstępowanie do in­
nych organizacyj z chwilą, kiedy 
znowu rozpocznie się okres hono­
rowania zielonych książeczek w 
tej czy innej postaci.

My ze swej strony gotowi je­
steśmy akcję te poprzeć w tej for­
mie, że zgadzamy się drukować na 
łamach naszego pisma imienne li­
sty dezerterów, nadsyłane nam 
przez związki.

Nie wątpimy, że Związek Pol­
skich Towarzystw Turystycznych 
zechce sprawę tę ująć, jak zwykle, 
energicznie, w swoje ręce.

U ZD RO W ISK A  PO ZB A W IO N E 
P IE N IĘ D Z Y

W sprawozdaniu z ostatniego o- 
kresu musimy podkreślić jeszcze 
jedną pozycję ujemną, związaną z 
cofnięciem zniżek uzdrowiskowych, 
a obserwowaną w ostatniej nie­
mal chwili.

Oto, jak nam donoszą z Zako­
panego, gmina tamtejsza odczula 
omawianą sytuację bardzo mocno 
na własnej skórze. W czasie mi­
nionego sezonu zimowego wpływy 
jej z taks kuracyjnych spadły 
w zastraszający sposób. Przyczy­
ną tego było masowe ukrywanie 
sie przyjezdnych przed wymienio- 
nemi opłatami. Kuracjusze i przy­
jezdni, nie potrzebując zaświad­

czeń na powrotną zniżkę kolejową, 
poprostu przestali się meldować i 
opłacać taksę, gmina zaś nie była 
przygotowana organizacyjnie do 
tropienia ukrywających się. Po­
niosła ona wskutek tego dotkliwe 
straty.

Gdyby stan ten pozostał jeszcze 
w czasie letniego sezonu, wpływy 
z taks kuracyjnych we wszyst- 
stkich naszych uzdrowiskach sta­
łyby się iluzoryczne. Dalsze skut­
ki tego zaciążyłyby fatalnie na u- 
zdrowiskach, ich rozwoju i przysz­
łości.

T R JU M F  ZD R O W EJ MYŚLI

Niesposób, notując tę kronikę, 
nie wspomnieć o jednem z naj­
ważniejszych zdarzeń, jakiem jest 
uchwalenie przez Sejm Ustawy o 
Ochronie Przyrody. Nie chcemy 
tutaj powtarzać całego przebiegu 
batalji, jaka rozgorzała między 
zjednoczonym światem turystów a 
iiustrowanym Kurjerem Codzien­
nym. Walka ta prowadzona była ze 
strony wspomnianego pisma wy­
bitnie nie fair. Cel miał uświęcać 
środki. Zwyciężyła jednak tury­
styczna i polityczna racja stanu. 
Sejm uchwalił Ustawę w brzmie­
niu projektu rządowego. Zaciekły 
oponent dostał w tem sposób do­
brze po palcach, a świat turystycz­
ny odetchnął z uczuciem głębokiej 
wdzięczności dla większości sej­
mowej.

Mamy nadzieję, że wobec 
uchwalenia wspomnianej ustawy 
zamilkną też nareszcie swary na 
ten temat i prasa polska nie bę­
dzie już widownią gorszących wy­
bryków ze strony organu, który 
od czasu do czasu pragnie zacho­
wać jeszcze własny prestiż.

B E Z M Y Ś L N Y  P O D A T E K
(S . G.) Z agadn ien iem  rozw oju  ru ch u  

tu ry sty czn eg o  w Polsce za in teresow ały  
się nasze w ładze państw ow e dopiero 
przed p a ru  la ty , a  w yrazem  tego za in ­
te reso w an ia  było pow ołanie W  końcu 
1928 r .  K om isji M iędzym in isterja lnej do 
zbadan ia  zagadn ień  tu ry s ty k i.

W  piśm ie z dn. 17 m arca  1931 r. do 
P rezesa  R ady  M inistrów , przew odniczą­
cy kom isji, w icem in. S t. S ta rzyńsk i, 
p rzy tacza  obszerną rezolucję, p rz y ję tą  
n a  p len arn em  zeb ran iu  kom isji i s t r e ­
szczającą w ynik i je j p rac . O ceniając 
przyczyny, k tó re  w płynęły  n a  zan iedba­
n ie  sp raw y  tu ry s ty k i w  Polsce, kom isja  
w y raz iła , m iędzy innem i, opinję, że 
g łów ną p rzyczyną tego  s ta n u  je s t  „brak  
na leżytego  zrozum ien ia  doniosłości za ­
gadnien ia  tu r y s ty k i  dla rozw oju  pa ń ­
stw a , ta k  w śród szerokich  w a rs tw  spo­
łeczeństw a, ja k  i ze s tro n y  a d m in is tra c ji 
państw ow ej, w  szczególności za ś  ze s tro ­
n y  czynn ików  sam orządow ych".

T a su row a ocena z p rzed trzech  la t 
nic n ie  s tra c iła  n a  ak tua lnośc i i dz is ia j, 
jeś li chodzi o politykę m ag is tra tó w  
w szystk ich  w iększych m ias t w  Polsce 
oraz ich stosunek do sp raw y , k tó rą  chce­
m y poruszyć w n in ie jszym  arty k u le .

M a g is tra ty  naszych  m ias t in te re su ją  
się tu ry s ty k ą  ty lko z jed n e j s tro n y : w i­
dzą w n ie j jeszcze jedno źródło do po­
b ie ran ia  podatku  hotelow ego i n ie  rozu­
m ie ją , że w dobrze ad m in is trow anej gm i­
n ie  tu ry s ty k a  może być źródłem  pow sta­
w an ia  szeregu  p rzedsięb iorstw  przem y­
słowych i handlow ych, w p ływ ających  n a  
w zm agan ie się życia gospodarczego, a 
prze« to  sam o p rzyczynia  się do zw ięk­
szenia dochodów m ias ta  bezpośrednio i 
pośrednio  z szeregu  innych  źródeł.

W  dobie, gdy  w Polsce —  za p rzy ­
kładem  zag ran icy  —  coraz w ięcej się 
mówi i pisze o p ropagandz ie  tu ry s ty k i, 
is tn ien ie  w  dalszym  ciągu  we w szyst­
k ich  w iększych m iastach  poda tku  ho­
telow ego w  wysokości 15 —  30%  su ­

m y rach u n k u  za pobyt w  hotelu  je s t  rzit- 
caniem  kłód pod nogi ledw ie ro zw ija ją ­
ce j się tu ry s ty c e !

Rozwój tu ry s ty k i zależny je s t  od w ie­
lu  czynników , ja k : m odern izacja  hoteli 
i pensjonatów , u sp raw n ien ie  kom unika­
cji i je j po tan ien ie , polepszenie s tan u  
dróg , p ro p ag an d a  i t . d., a le  p rzede­
w szystk iem  od ustosunkow an ia  się do 
n iej w ładz rządow ych i kom unalnych. 
S tosunek m ag is tra tó w  do tu ry s ty k i n a j ­
lepiej i lu s tru je  w ysokość podatku  ho te­
lowego, pobieranego  (w edług danych  za 
rok  1933) w  w iększych m iastach  Polski.

Do m iast, p ob iera jących  30% od ce­
n y  pokoju, n a leżą : B iałystok , Grodno,
Kowel, Łuck, O strów  W kp., P io trków

■ybun. i Sam bor., da le j id ą : K alisz, 
1 Łódź i W łocław ek, k tó re  p o b ie ra ją  25% . 
Będzin, B rześć n /B ., B rzeżany, B yd­
goszcz, Drohobycz, Gniezno, Inow rocław , 
K atow ice, Kielce, K ołom yja, Leszno, 
L ublin , N ow y Sącz, Poznań, P rzem yśl, 
Rzeszów, Sionim , S try j, T arnopol, T a r ­
now skie G óry i Z akopane —  p o b ie ra ją  
20% , B iała , Bielsko, G rudziądz, K raków , 
K ról. H u ta , Lwów, Radom , Równe, So­
snowiec i S tan isław ów  —  15% , Busko 
i Ciechocinek —  12% , Częstochowa, 
D rusk ien ik i, G dynia, K onstancin , K ry n i­
ca, Łom ża, M orszyn, N ow ogródek, P ińsk , 
Płock, R ybnik, Solec, Tczew, T o ruń  i 
Zamość —  10% oraz n iek tó re  uzdrow i­
ska  i zdrojow iska od 3 do 8% .

W arszaw a pob ie ra ła  doniedaw na 15% 
w  3-ch najw iększych  ho te lach  a  10% we 
w szystk ich  innych, i dopiero od jesien i 
1932 r. n ask u tek  usilnych s ta ra ń  Nacz. 
O rg. Polsk. Przem . Hotelow ego i dzięki 
specjalnem u poparc iu  Min. S praw  
W ewn. cy fry  te  u leg ły  zniżce do 9%  i 
6%.

Z acytow ane pow yżej s taw k i są  w y­
m ow ną i lu s tra c ją  szkodliwości d la  roz­
w oju  ru ch u  tu ry stycznego  w Polsce po­
lityk i m ag is tra tó w  w dziedzinie po d a t­
ków od rachunków  hotelowych.

Jeżeli n a  m odern izację  hoteli, n a  do­
b re  d rogi i n a  p ro pagandę  \v w iększej 
skali Polskę dzis ia j n ie  s tać , to  m ożna

i należy  robić p rzy n a jm n ie j rzeczy moż­
liw e a  pożyteczne d la  w zm ożenia tu r y ­
styk i. Je d n ą  z ty ch  możliwości je s t  zn ie­
sienie podatkóiv od rachunków  w  hotelach  
i  pensjonatach , gdyż podatk i te  w  sum ie 
każdem u z m ias t d a ją  bardzo  m ało, a 
z ra ż a ją  tu ry s tó w  zagran icznych  i k ra jo ­
w ych —  w rezu ltac ie  w ięc są  d la  tych  
m ias t szkodliwe. Do czasu now elizacji 
u s taw y  i fin an sach  kom unalnych z 
1923 r ., k tó ra  je s t źródłem  p raw nem  do 
n ak ład a n ia  ty ch  podatków  przez gm iny, 
bardzo  w iele w  te j sp raw ie  mogłoby 
zdziałać M in. S praw . W ew n., k tó re  (na 
p row incji przez w ładze w ojew ódzkie) za­
tw ie rd za  budżety  kom unalne.

Uchwały walnego zebrania Zw. Polskich Tow. Turystycznych
W dniu 11. b. m. odbyło się, do­

roczne ogólne zebranie Związku 
Polskich Towarzystw Turystycz­
nych. Zebranie zgromadziło ok. 30 
delegatów towarzystw, wchodzą­
cych w skład Związku i powzięło 
szereg uchwał o zasadniczem zna­
czeniu.

Uchwalono m. ini:
W sprawie zniżek indywidualnych 

Ponownie wszcząć akcję na przy­
wróceniem zniżek dla członków 
towarzystw turystycznych, przy- 
czem stwierdzono, że skasowanie 
ich cdbiło się ujemnie na nasileniu 
ruchu turystycznego.

W sprawie Ustawy o Ochronie 
Przyrody 

Powitać z uznaniem uchwalenie 
przez Sejm Ustawy o Ochronie

Przyrody i wszcząć starania o jak- 
najszybsze zrealizowanie Parku 
Narodowego w Tatrach. Wyrazić 
podziękowanie wszystkim, którzy 
przyczynili się dc uchwalenia po­
wyższej Ustawy.

W sprawie wydawania 
przewodników 

Przyjąć do wiadomości sprawo­
zdanie z dotychczasowej akcji i 
realizować energicznie w dalszym 
ciągu wydawania przewodników 
po Polsce.
W sprawie żyd. Tow. Krajoznaw.

Przyjąć do wiadomości zawiado­
mienie przewodniczącego, że p. Ko­
misarz Rządu na m. st. Warsza­
wę uchylił decyzję Starostwa, za- 
mykajaca oddział Warszawski 
ŻTK.

W s prawie nowego statutu ZPTT
Zatwierdzić nowy statut, uchwa­

lony w myśl nowych przepisów o 
stowarzyszeniach.

Wybory na stanowisko prezesa 
zarządu powołały na to stanowi­
sko na nowę trzyletnią kadencję 
dotychczasowego zasłużonego pre­
zesa marsz. Stanisława Osieckie­
go.

Na marginesie omawianego O- 
gólnego Zebrania należy zaznaczyć, 
że najważniejszym punktem nowej 
ustawy jest ograniczenie przyjmo­
wania nowych członków do ZPTT. 
W myśl niedzielnej uchwały do 
ZPTT będą mogły odtąd należeć 
tylko towarzystwa, liczące nie­

mniej niż 5.000 członków i istnie- 
j jące nie krócej niż od 5 lat.

Do zarządu ZPTT będą obecnie 
delegowały towarzystwa następu­
jącą ilość przedstawicieli: Polskie 
Tow. Tatrzańskie —  7, Polskie 
Tow. Krajoznawcze 4, Polski Tou- 
ring Klub —  2, Automobilklub 
Polski —  2, Beskidenverein — 1, 
Polski Związek Motocyklowy —  i j 
żydowskie Tow. Krajoznawcze —  
1, Podolskie Tow. Turystyczno- 
Krajoznawcze 1 zastępcę członka

I zarządu.
Zebranie przyjęło do wiadomości 

wyjaśnienia Polskiego Touring 
I Klubu w sprawie afiljacji i doszło 
do przekonania, że działalności 
PTK pod tym^ względem nie moż­
na nic zarzucić.

W A C Ł A W  O L S Z E W S K I .

Kraina polskiego słońca
(fe lje to n , nadany  przez P olskie R adjo  w  dn. 18. X II. 1933 r.)

(d a lszy  c iąg).
C iekaw ym  rysem  w tem  p raw ie  lu - duchów. P rzed  w yjściem  do w ywodu 

dow em  je s t  in s ty tu c ja  t. zw. „p rzy jm a- 
k a “ , czyli spadkobiercy  w osobie b lisk ie­
go krew nego, adoptow anego syna, zię­
cia, lub n aw e t zupełnie obcego człowie­
ka, k tó ry  dziedziczy m a ją tek , je ś li przez 
d łuższy czas w spółpracow ał w  gospo­
darstw ie . Ludowe p raw o  k a rn e  nie zna 
litości d la  złodzieja, n a jsu ro w ie j zaś by­
w a ją  k a ra n i złodzieje pszczół.

K U L T U R A  SPO ŁEC ZN A
C hciałbym  te ra z  w  k ró tk ich  słowach 

scharak te ryzow ać  k u ltu rę  społeczną lu ­
du poleskiego, w  niej bowiem najlep ie j 
p rze jaw ia  się b u jn a  i uzdolniona n a tu ­
r a  jego.

Z acznijm y więc od urodzenia. N a ro ­
dziny dziecka otoczone są  rozm aitem i 
przesądam i. Celem ochronien ia  położni­
cy p rzed  ciężkiem  porodem  o tw iera  się 
zam ki, szafy , sk rzynie, i t .  d., a  naw et 
rozp ina  się i rozw iązu je  odzienie. Do 
dn ia  w  tygodn iu , w  k tó rym  dziecko p rz y ­
chodzi na  św iat, p rzyw iązane są  rów ­
nież w ierzen ia , gdyż każdy dzień w ty ­
godniu posiada jak ieś  specja lne  znacze­
nie w różebne dla now onarodzonego.

Po urodzeniu  dziecko m usi być p rzy ­
ję te  do społeczności, poniew aż inaczej 
m a tk a  nie m ogłaby go karm ić. P ie rw ­
sze przyjęcie, po pow rocia z cerkw i, 
trw a  zazw yczaj kró tko, dopiero po k il­
ku dniach odbywa się w łaściw a uczta , 
zw ana ,,rodynam i“ . Aż do w ywodu po­
łożnica nie opuszcza izby, a jeże li ko­
nieczność zm usza ją  do tego, b ierze ze 
sobą nóż, gdyż w szystk ie  przedm ioty  
żelazne p o siad a ją  moc odpędzania złych

babka o tu la  położnicę w raz  z dzieckiem 
prześc ierad łem , n astępn ie  rzu ca  n a  p róg  
trz y  żarzące się węgle, przez k tó re  po­
łożnica m usi p rzes tąp ić . Po pow rocie z 
w ywodu pow inna położnica nap ić  się 
trzy k ro tn ie  wody z g a rśc i babki, gdyż 
inaczej chodziłaby ona po tam ty m  świe- 
cie z obabranem i rękam i.

Śm ierć pop rzedza ją  zw ykle, w edług 
w ierzeń ludow ych, rozm aite  złowróżbne 
znaki, ja k  w ycie psa , rycie  k re ta  pod 
progiem , hukan ie  sowy, o raz  rozm aite  
niesam ow ite odgłosy, p u k an ia , etc. L ud 
obaw ia się n ie  sam ej śm ierci, k tó rą  
p rzy jm u je  ze spokojem , ale raczej po­
wolnego konania. D latego  też »istnieje 
n a  Podolu w iele p ra k ty k , pow odujących 
lekki skon. Z apobiega się ciężkiej śm ier­
ci p rzez  św ięconą wodę i pośw ięcane 
zioła, a  czasem  też zupełnie p ierw otnym  
sposobem, przez w yjm ow anie poduszki 
z pod głow y, uk ładan ie  um iera jącego  n a  
ziem i, p rzes trzeg an ie  ciszy, o tw arcie  
okien, a  n aw e t częściowe zerw anie  da­
chu lub zrobienie  w  n im  o tw oru celem 
w ypuszczenia duszy  z chaty . Po skonie 
s to su je  się rozm aite  zabiegi, m ające  na  
celu uchron ien ie  otoczenia od szkodli­
w ych w pływ ów  zm arłego, dz iałających  
rozkładow o n a  środki spożywcze, a  n a ­
w et n a  wodę. Z ap rze s ta je  się rów nież 
w szelkiej p ra c y  i nie zam ia ta  się izby. 
W nocy p rzy  tru m n ie  pa li się św iatło  
celem odpędzenia złych mocy. Często 
p rzygo tow uje  się zm arłem u pokarm  w 
przekonaniu , że w  nocy będzie on chciał 
posilić się. A by zapobiec pow rotow i du ­

szy do domu, kładzie się na. p rogu  sie­
k ierę , a tru m n ę  zab ija  osikowemi koł­
kam i. Z m arłego op łaku je  się w chw ili 
chow ania, później jed n ak  należy zaprze­
s tać  płaczów, bo m ogłoby to  nieboszczy­
kowi zaszkodzić. W drodze pow ro tnej z 
cm en tarza  nie w olno się oglądać, a po 
pow rocie do domu n as tęp u je  oczyszczal­
ne mycie. Żałoby po zm arłym  n ie  nosi się, 
tylko w dn iu  pogrzebu odw raca się lu ­
s t r a  do ściany. Również przez tr z y  ty ­
godnie nie wolno bielić chaty , gdyż moż- 
naby  w ten  sposób zasm arow ać niebo­
szczykowi oczy.

K U LTU R A  DUCHOW A

W ia ra  w dem ony p rze jaw ia  się w 
licznych bardzo w ierzeniach. D jab ły  
o f ia ru ją  sw oją pomoc ludziom, za co 
trzeb a  im  zap isać duszę, k tó rą  zab ie ra ­
j ą  po śm ierci człowieka. Poniew aż każ­
da  c h a ta  m a swego dom ow nika, d latego 
w raz ie  p rzeprow adzki, należy o s ta tn ie j 
nocy p rzed  przenosinam i p rosić  domo­
w ego chlebem  i solą n a  nowe m ieszka­
nie, gospodarstw o  bowiem pozostaje  pod 
jego  w pływ em , a gospodarz, ży jący  z 
nim  w zgodzie, dostrzega  wszędzie ś la ­
dy jego  przychylności.

Do duchów domowych zalicza się też 
pasiczn ik , p iln u jący  pasiek i, skarbnyk , 
strzeg ący  skarbów  i t. zw. „sporysz“ , 
albo „sporych“ , is to ta  podobna do ko­
ta , p rzynosząca nocą sw em u gospoda­
rzow i p ieniądze i rozm aite  zapasy  z cu­
dzych domów. W  lasach  p rzeb y w ają  
rozm aite  duchy leśne, ja k  np . lisowyk, 
w ład a jący  zw ierzyną. W zbożu k ry je  się 
„dyka baba  z żeliznym  m akohonom “ .

Is tn ie je  rów nież w iele demonów, pow ­
sta łych  z dusz zm arłych . Często, jeżeli 
w ola zm arłego nie zo sta ła  uszanow ana, 
w raca  on n a  ziemię. Również w raca  
m ąż do żony i m a tk a  do dzieci. N a j­
g roźn iejsze są  jed n ak  złośliwe duchy 
zm arłych, zw ane upioram i.

W okolicach T arnopo la  i Trem bow li 
w ierzą  w up io ry , posiada jące  czerw o­
ną tw a rz  i dw a serca. P o w sta ją  one z 
ludzi, zm arłych w grzechu  śm ierte lnym , 
albo z tych , k tó rzy  skrzyw dzili wdpwy, 
sie ro ty  i sługi. T acy  ludzie ju ż  za ży­
cia m a ją  dw a serca , z k tó rych  jedno za­
m iera  w chw ili śm ierci, d rug ie  zaś bije 
w iecznie i pod trzym uje  pozagrobow e ży­
cie up io ra . U p io ry  p o w sta ją  o północy 
z grobów  i p rześ lad u ją  ludzi i zw ierzęta  
domowe, w ysysa jąc  z nich krew .

C zaram i za jm u ją  się p rzedew szyst­
kiem wiedźm y, dzia ła jące  zaw sze szkod­
liw ie, i znachork i, w ystępu jące  czasem  
z pożytkiem  d la  człowieka. W środko­
w ej części w ojew ództw a w ierzą, że b a ­
ba, k tó ra  sam a chciałaby zostać cza­
row nicą, u d a je  się do znajom ej czarow ­
nicy  i, dosiadłszy  m iotły , jadzie z n ią  
n a  ro z s ta jn e  d rogi. T am , n a  św ist cza­
row nicy, z la tu ją  się czarci, p rzek łuw a­
ją  now ej adeptce palec, a  ona w łasną  
k rw ią  m usi zap isać im  duszę. Można 
też p rzy  pomocy pew nych p ra k ty k  zo­
stać  czarow nicą bez n iczyjego pośred­
nictw a. Głownem zajęciem  czarow nic 
je s t  odbieraniem  krow om  m leka. Gdy 
czarow nica um iera , z la tu ją  się d jab li, 
aby  zab rać  je j duszę. T ajem nem i s iła ­
mi rozpo rządza ją  rów nież czarodzieje, 
zw ani czarow nikam i lub c h a rak te rn y - 
kam i. M ogą oni zam ieniać się w  zwie­
rzę ta , aby  ła tw ie j szkodzić innym .

O przyrodzie p o siada lud podolski 
rów nież n a jró żn ie jsze  w yobrażen ia . W ie­
rzą  tam , że ziem ia m a k sz ta łt k rążka , 
spoczyw ającego na  ryb ie  lub n a  dw uch 
rybach , z k tó rych  ruchów  pochodzi trz ę ­
sienie ziemi. O p ierw szych rodzicach 
opow iadają , ze byli oni pokryci rogow ą 
skorupą, k tó ra  ch ron iła  ich od p io ru ­
nów. W skutek, g rzechu  p ierw orodnego 
P an  Bóg zd ją ł skorupę i zostaw ił tylko 
na  pam iątkę  po kaw ałeczku na  każdym  
palcu.

Słońce k rąży  dookoła ziem i, n a  noc 
zaś chow a się w głębiny m orskie. W 
Trem bow elskiem  opow iadają , że na  św. 
J a n a  C hrzciciela słońce kąp ie  się o 
świcie. W znosi się ono wówczas n a  wy­
sokość chłopa, następ n ie  z an u rza  się 
trzy k ro tn ie  w rzece i w tedy  dopiero, 
w span ia łe  i w esołe, posuw a się w  zw y­
k łą  stronę . K siężyc je s t  m łodszym  b ra ­
tem  słońca i obow iązkiem  jego je s t  
św iecić w nocy, k iedy s ta rsz y  b ra t  śpi.

Z jaw iska  atm osferyczne w yw ołały u 
ludu polskiego rozm aite  w ierzenia. P o ­
w szechnie w ierzą  np., że w  czasie s il­
nych grzm otów  należy przeżegnać się i 
rzucić w ogień św ięcony w ianuszek. 
P io run  je s t  s trz a łą , w ypuszczoną przez 
św. M ichała za d jabłem , k tó ry  szuka 
znow u sch ron ien ia  w  chatach . C ha ta , w 
k tó re j d jabeł znalazł schronienie , p ada  
o fia rą  p io runu  i płonie. N ie należy  więc 
g a s i ć  tak iego  pożaru , gdyż w ten  spo­
sób ra tu je  się d jab ła .

P rzesąd y  ludowe o b ja śn ia ją  rów nież 
n a  swój sposób ca ły  św ia t roś linny  i 
zw ierzęcy. Pow szechnem  je s t  np. w ie­
rzenie, że n ie toperz  po w sta je  z m yszy, 
k tó ra  z jad ła  pośw ięconą świecę. Zboże, 
w edług w ierzeń ludow ych, posiadało  
daw niej kłosy w ielkości całego zdzbła. 
Poniew aż ludzie się zepsuli i zaczęli ze 
zboża robić m iotły , P a n  Bóg zm niejszył 
kłosy.

Lud podolski posiada  spec ja lny  spo­
sób liczenia. Celem obliczenia się w yci­
na  deseczce karby , potem  deseczkę p rze ­
cina się n a  dw ie części, z k tó re j każda 
s tro n a  zachow uje jed n ą  d la  późn iej­
szych rozliczeń. Ziemię m ierzy  się za po­
mocą p rę ta  lub łopaty .

W śród ludu k rąży  w iele p ięknych i 
fan tastycznych  legend, a  p ieśni, śp iew a­
ne chóraln ie  w  księżycowe noce, należą 
do najp iękn iejszych . Ludzie są  tu ta j  
wysoce m uzykalni i n ie raz  słyszeć się 
d a ją  piękne głosy.

ST R O JE  LUD OW E

S tro je  ludow e u d e rza ją  sw ą m alow ni- 
czością. Pod tym  względem  najc ieka- 
w iej p rzed s taw ia ją  się pow iaty  Zalesz­
czyki, Borszczow ski, K opyczyniecki, B u­
czacki i Skałacki.

Jak o  m otyw  zasadniczy zdobnictw a w 
s tro ju  ludowym  w y stęp u js  zawsze p ra ­
wie h a f t ,  p rzew ażnie  krzyżykow y lub w 
geom etryczne w zory, przyczem  w pow. 
B uczackim  i C zortkow skim  cza rn y  na 
b iałem  tle , w Borszczow skim  i Zale-
szczyckim —  czerw ony i żółty.

K obiety noszą w ysokie bu ty , ch a rak ­
te ry sty czn ą  zaś cechą s tro ju  męskiego 
je s t koszula w ypuszczana ponad  spod­
nie. W  św iątecznym  s tro ju  kobiet ude­
rza  w ielka ilość kolorowych w stążek  i 
naszyjników , w śród  k tó rych  korale  s ta ­
now ią tra d y c y jn ą  część s tro ju . S tro je  
ludow e Podola są , obok huculskich, n a j ­
barw n ie jsze  i najżyw sze w całej Polsce 
i p rzew yższają  n aw et krakow skie  i ło­
w ickie. W  n iek tó rych  pow iatach  s t a r ­
sze kobiety noszą jeszcze n a  oczach ma- 
hom etańsk ie  zasłony —  czarczafy . J e s t  
to  pozostałość z czasów tureck ich , obec­
nie ju ż  zan ika jąca .

C iekaw e je s t, że kobiety  zapytyw ane 
przezem nie w jak im  celu używ ają  czar- 
czafów, n ie  u m ia ły  zdać sobie sp raw y  z 
h istorycznego pochodzenia te j części 
s tro ju  i odpow iadały, że cza rcza f chroni 
je  od nabaw ien ia  się bólu zębów.

Opis s tro ju  ludowego, jakkolw iek  b a r­
dzo tu  pobieżny, nie byłby dość ch a rak ­
tery styczny , gdybym  nie w spom niał o 
kożuchu, noszonym  zawsze, n aw et w 
czasie na jp iękn ie jszych  upałów . O b ja­
śn ia  się to  w ten  sposób, że n aw et w 
lecie różnica w  tem p e ra tu rze  w ciągu 
dn ia  i po zachodzie słońca je s t  tu  o- 
g rom na i wiekowe dośw iadczenie n a ­
uczyło ludność używ ania w ełny znacz­
nie w cześniej niż w śród  ludności m iast 
w eszły w  użycie jegeroW skie sw etry .

(C. d. n .).
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Ustawa o Ochronie Przyrody K la p sz ło s  i co fan iec
W  dniu  5 m arca  r . b. S ejm  uchw alił 

U staw ę  o O chronie P rzy rody  w edług 
^brzmienia p ro jek tu  rządow ego, uchw a­
lonego przez  R adę M inistrów  w dniu 1 
s tyczn ia  r. b. oraz p ism a p. M in is tra  
Spraw iedliw ości z dn ia  5 styczn ia  r. b.

O chrona przy rody , jako  zagadnienie 
zachow ania dla p rzyszłych  pokoleń is t­
n ie jący ch  tw orów  przyrody , zo stała  w 
o sta tn iem  dziesięcioleciu w szeregu 
państw  ościennych unorm ow ana osob- 
nem i ak tam i ustaw odaw czem i.

W  ustaw odaw stw ie polskiem  problem  
te n  je s t uw zględniony ty lko  frag m en ­
ta ry czn ie  w  ustaw ach  specjalnych jako 
zagadnienie  uboczne i ty lko  o ty le , o ile 
pozosta je  w zw iązku z przedm iotem  
tych  u staw  specjalnych (w  p raw ie  ło- 
■wieckiem, w  ustaw ie  ryback ie j, w  ro z ­
porządzen iu  P rezy d en ta  R zeczypospoli­
t e j  o ochronie lasów , p raw ie  budowla- 
nem  i t . d .). W praw dzie is tn ie je  rozpo­

rządzenie  R ady  M inistrów  z dn ia  10 
czerw ca 1925 r. L. 269 (M onito r P o l­
ski z dn ia  20 czerw ca 1925 r .) ,  jed n ak ­
że p rzep isy  tego  rozporządzenia  są cha­
ra k te ru  ustro jow ego  i fo rm alnego  i nie 
dotyczą m a te r ja ln e j ochrony przyrody. 
T ak więc ca ła  dziedzina dóbr idealnych, 
jak ie  tkw ią  wT g inących zabytkach  
p rzy rody , n ie  zna jdu je  dosta tecznej o- 
p ieki w  Polsce. Również i P aństw o 
sku tk iem  teg o  n a tra f ia  n a  trudności 
p rzy  regu low an iu  stosunków  m iędzynaro­
dowych, w y łan ia jących  się n a  tle  zag ad ­
nień ochrony p rzy rody  np. z R zecząpo- 
spo litą  Czechosłowacką w  sp raw ie  o- 
chrony  T a tr  i ich p rzyrody . _

M ając to  n a  uwadze', Sejm  uchw alił 
w dniu 20 m arca  1931 r. jednom yślnie 
rezolucję, w zyw ającą R ząd do w niesie­
n ia  pod obrady Izb ustaw odaw czych 
p ro jek tu  u s taw y  o ochronie p rzy rody  w 
Polsce. R ezolucję te j sam ej tre śc i u- 
chw alił S enat w  dniu  5 m arca  1932 r.

U staw a n in ie jsza  je s t w ykonan iem  
ty ch  rezolucyj.

O p arta  je s t ona na  pro jekcie  kom isji 
kodyfikacy jnej z 1928 r., ogłoszonym  w 
tom ie I, zeszycie I podsekcji p raw a  cy­
w ilnego ze zm ianam i, m ającem i n a  ce­
lu usunięcie kolizji w ładz i przepisów  
zaw artych  w poszczególnych ustaw ach  
a  dotyczących ochrony p rzyrody , bądź 

| też  n a tu ry  redakcyjnej.
Ze w zględu n a  doniosłość sp raw y  

„W iadom ości T u rystyczne“ , p ierw sze z 
całej p ra s y  polsk iej, d ru k u ją  poniżej 
pełny te k s t u staw y  p rzy ję te j przez 
Sejm  R zeczypospolitej. N abierze ona 
mocy p raw nej w praw dzie dopiero po 
uchw alen iu  je j przez S enat, jed n ak , zda­
niem  m iarodajnych  czynników , n a s tąp i 
to  bez żadnych zm ian. U staw a  w nie­
siona zostan ie  na  po rządek  dzienny Se­
n a tu  jeszcze w  czasie obecnej kadencji 
i to  na  jedno z najb liższych posie­
dzeń.

Rozdział I.
Przedmioty i treść ochrony, parki 

narodowe, władze i Fundusz Ochrony
Przyrody

A rt. 1.
O chronie pod legają  tw o ry  przyrody , 

ja k o  to : ziem ia, je j u ksz ta łtow an ie  i fo r ­
m acje , ja sk in ie , w odospady, b rzeg i tych  
w ód, zw ierzęta , rośliny , m inera ły , sk a ­
m ieniałości —  ta k  g a tu n k i, ja k  zbioro­
w iska  i poszczególne okazy, k tó rych  za­
chow anie leży w  in te resie  publicznym  ze 
względów naukow ych, estetycznych, h i­
sto rycznych, pam iątkow ych albo też ze 
w zględu n a  sw oiste cechy k ra jo b razu , i 
k tó re  w ładza państw ow a u zna ła  za po­
d leg a jące  ochronie.

A rt. 2.
Stosow nie do ro d za ju  przedm iotów  i 

celu  ochrony, ochrona polegać może:
1) n a  czasow ych lub n ieograniczonych 

w  czasie zakazach  dokonyw ania bez ze­
zw olenia w ładzy państw ow ej w szelkich 
lub is to tnych  zm ian w  przedm iocie lub 
w  jego otoczeniu;

2) n a  zakazach  używ an ia  i uży tkow a­
n ia  przedm iotu , polow ania, rybołóstw a, 
śc inan ia  drzew , n iszczenia roślin , zan ie­
czyszczania wody, zm iany  je j  b iegu, w y­
dobyw ania ziemi, skał i m inerałów ;

3) n a  zakazach  zbyw ania, nabyw an ia  
i  przew ożenia oraz w yw ożenia zag ran icę  
przedm iotów  objętych ochroną;

4) n a  zakazach  um ieszczania n a  d a ­
nych przedm io tach  lub danym  obszarze 
tab lic , napisów , ogłoszeń reklam ow ych i 
in n y c h ;

5) n a  zakazach  w znoszenia budow li 
wogóle lub o pew nej w ysokości albo j a ­
kości, u rząd zan ia  zakładów  przem ysło­
w ych, handlow ych i t. p .;

6) n a  ogran iczen iu  dostępu do d an e­
go  obszaru , w y jąw szy  jego  w łaściciela, 
użytkow nika i posiadacza, ich służby i 
dom ow ników ;

7) n a  w ykonaniu  przez w ładze p a ń ­
stw ow e p ra c  i urządzeń  ochronnych jako  
to :  n a  w ybudow aniu  w ałów , u regu low a­
n iu  spadku  wód, zalesieniu  obszaru , za ­
sadzeniu  lub  zasian iu  roślin , n a  um ie­
szczaniu ogrodzeń, ogłoszeń dotyczących 
ochrony i t. p.

A rt. 3.
O gran iczen ia , w prow adzone n a  pod­

staw ie  ustawTy  n in ie jsze j, ciążą n a  każ­
dym  w łaścicielu  p rzedm iotu  i osobach, 
m ających  inne p ra w a  n a  przedm iocie.

A rt. 4.
§ 1. W łaściciel nie może być w brew  

sw ej woli obciążony obowiązkiem doko­
n y w an ia  p rac , m ających  n a  celu ochro­
n ę  p rzy rody  lub ponoszenia ich kosztów. 
K oszty  tak ie  ciążą w  b rak u  odm iennych 
postanow ień  n a  funduszach  przeznaczo­
nych n a  cele ochrony przyrody.

§ 2. Jeżeli jed n ak  sku tk iem  dokona­
n ia  tak ich  p ra c  i w kładów  w łaściciel lub 
osoby, m ające  inne  p ra w a  n a  przedm io­
cie, odnoszą korzyści m ają tkow e bez po­
noszenia kosztów, są  obow iązani w m ia­
rę  odnoszonych korzyści p rzyczyniać się 
do u trzym yw an ia  u rządzeń , w prow adzo­
nych  przez w ładze państw ow e, a  naw et 
sam i ponosić koszty  tego u trzy m an ia .

§ 3. U dział w  kosztach u trzy m an ia  
oznaczy w  b rak u  zgody sąd  grodzki 
m ie jsca  położenia rzeczy try b em  postę­
pow an ia  w  sp raw ach  niespornych.

A rt. 5.
§ 1. Do w ydaw ania  zarządzeń, okre­

śla jących  w  m yśl a r t .  1 i 2 przedm ioty  
i tre ść  ochrony, pow ołany je s t  w łaściw y 
ze w zględu n a  położenie przedm iotu  wo­
jew oda (K om isarz R ządu m. st. W a r­
szaw y) w  stosunku  zaś do przedm iotów  
n a  obszarach, pozostających  pod z a rz ą ­
dem  ad m in is tra c ji lasów  państw ow ych 
—  w ojew oda w  porozum ieniu  z o rganem  
ad m in is tra cy j lasów  państw ow ych.

§ 2. P rzed  .w ydaniem  zarządzen ia  wo­
jew oda (Kom. R ządu m. st. W arszaw y) 
zasięga  op in ji P aństw ow ej R ady  O chro­
n y  P rzyrody.

A rt. 6.
§ 1. Z arządzen ia  należy  doręczyć w ła­

ścicielowi p rzedm io tu  oraz podać do 
w iadom ości P aństw ow ej R adzie O chro­
n y  P rzyrody.

§ 2. Osobom, m ającym  inne  p raw a  
n a  przedm iocie, k tó re  w skutek  zarządze­
n ia  u leg a ją  og ran iczen iu  lub zniesieniu, 
za rządzen ia  będą doręczane przez p u ­
bliczne ich obwieszczenie w  gm inie (g ro ­
m adzie), w  k tó re j zn a jd u je  się p rzed ­
m iot ochrony, w  sposób odpow iadający  
zw yczajom  m iejscowym . Dzień w yw ie­
szenia obwieszczenia uwTaża się za  dzień 
doręczenia.

§ 3. T erm in  odw ołania d la  osób w y­
m ienionych w  p a ra g ra f ie  pop rzedza ją ­
cym  wynosi dni trzydzieści.

A rt. 7.
§ 1. O ostatecznem  zarządzen iu  n a ­

leży  zaw iadom ić Państw ow ą R adę O- 
ch rony  P rzyrody , w łaściw y za rząd  gm in­
n y  (m ie jsk i) , ogłosić zarządzenie  w Mo­
n ito rze  Polskim  i w pisać do re je s tró w : 
cen tra lnego  i wojewódzkiego.

§ 2. W  przypadkach  ogran iczen ia  
w ykonyw ania p ra w  n a  n ieruchom o­
ściach, dla k tó rych  is tn ie ją  księgi h ipo­
teczne, sąd (w ydział hipoteczny) n a  
w niosek P ro k u ra to r j i  G enera lnej, k tó re j 
w  ty m  celu należy  przesłać  odpis z a rzą ­
dzenia , u jaw n i w księdze to  ogran icze­
nie.

§ 3. R ozporządzenie M in is tra  W yz­
n ań  R elig ijnych  i O świecenia Publicz­
nego, w ydane w  porozum ieniu z M ini­
s trem  S p raw  W ew nętrznych, określi 
sposób u rządzen ia  i p row adzenia  r e je ­
s trów  cen tra lnego  i wojewódzkiego.

A rt. 8.

§ 1. M in iste r W yznań  R elig ijnych  i 
O św iecenia Publicznego w  porozum ieniu 
z M in istrem  R olnictw a i R eform  Rol­
nych , i po w ysłuchaniu  op in ji P ań stw o ­
w ej R ady  O chrony P rzy rody  może w pro­
w adzić w  drodze rozporządzen ia  ochro­
nę poszczególnych gatunków  zw ierząt i 
roślin .

§ 2. O głoszenia rozporządzen ia  w 
D zienniku U staw  R zeczypospolitej Pol­
skiej zastęp u je  w szelkie inne zaw iado­
m ienia, przew idziane w a r t .  6 i 7, tu ­
dzież u jaw n ien ia  w  księgach  hipotecz­
nych.

§ 3. R ozporządzenia powyższe nie 
m ogą ogran iczać w łaścicieli w  dotych­
czasow ym  sposobie gospodarczego ko­
rz y s ta n ia  z g run tów .

A rt. 9.

§ 1. W okolicach o k ra jo b raz ie  szcze­
gólnie p ięknym  i bogatym  w osobliwo­
ści p rzyrody , gdzie ochrona przy rody  
nie może ogran iczać się do poszczegól­
nych przedm iotów , lecz pow inna jedno­
licie dotyczyć ich skupień  n a  obszarze 
conajm niej tr z y s tu  hek tarów , R ada Mi­
n is tró w  może rozporządzeniem  utw orzyć 
P a rk  N arodow y.

§ 2. W  rozporządzeniu  R ady  M ini­
strów  należy  u sta lić  p rzedm io ty  i tre ść  
ochrony p rzy rody  n a  obszarze p ark u . 
W niosek o w ydanie  rozporządzen ia  sk ła­
da, po zasiągnięciu  op in ji Państw ow ej 
R ady  O chrony P rzyrody , M in iste r W y­
znań  R elig ijnych  i O świecenia Publicz­
nego w  porozum ieniu  z M in istrem  R ol­
n ic tw a  i R eform  Rolnych.

§ 3. N a  w niosek P ro k u ra to r ji  Gene­
ra ln e j należy  w cielenie nieruchom ości 
do p a rk u  narodow ego lub poszczególne 
sku tk i tego w cielenia u jaw nić  w  księ­
gach  hipotecznych.

A rt. 10.
§ 1. M in ister W yznań  R elig ijnych  i 

O św iecenia Publicznego może w ydaw ać 
rozporządzenia, a  w ojew oda zarządze­
n ia , m ające  n a  celu bliższe oznaczenie 
lub przeprow adzenie  ochrony przy rody  
ustanow ionej w  rozporządzeniu  R ady 
M inistrów  n a  obszarze p a rk u  narodow e­
go.

§ 2. W stosunku  do p a rk u  narodo­
wego, w k tórego  skład  wchodzą, obszary 
leśne lub obszary, zn a jd u jące  się pod 
zarządem  M in is tra  R olnictw a i R eform  
R olnych, p rzew idziane w  a rty k u le  n i­
n iejszym  rozporządzenia w ydaw ane bę­
dą przez M in is tra  W yznań R elig ijnych  
i O świecenia Publicznego w porozum ie­
n iu  z M in istrem  R olnictw a i R eform  
Rolnych. Z arządzen ia  w ydaw ane przez 
w ojew odę będą w  stosunku  do obsza­
rów , zn a jd u jący ch  się pod zarządem  ad ­
m in is tra c ji lasów  państw ow ych, w yda­
w ane w  porozum ieniu z w łaściw ym  o r­
ganem  ad m in is tra c ji ty ch  lasów.

A rt. 11.

§ 1. W  przypadkach , gdy  zachodzi 
obaw a, by cele p ra w a  niniejszego nie 
zostały  udarem nione, w ojew oda może 
przed w ydaniem  zarządzen ia  (a r t. 5 ), 
rozporządzenia  M in istra  W yznań R eli­
g ijnych  i O św iecenia Publicznego (a r t.
8) lub rozporządzenia R ady  M inistrów  
(a r t.  9) w ydać —  n ie  zasięg a jąc  op in ji 
P aństw ow ej R ady  O chrony P rzyrody  —  
zakazy  w m yśl a r t .  2, jak o  zarządzen ia  
tym czasow e. W p rzypadkach  nagłych  
zarządzen ia  tym czasow e może w ydać po­
w iatow a w ładza ad m in is tra c ji ogólnej. 
Z arządzen ia  tym czasow e są  n a ty ch m ias t 
w ykonalne.

§ 2. O zarządzen iu  tym czasow em  za­
w iadam ia  się w łaściciela i innych  rze­
czowo upraw nionych  w edług ogólnych 
przepisów  postępow ania ad m in is tracy j­
nego bądź w try b ie  a r t .  6 § 2.

§ 3. Z arządzen ia  tym czasow e, jeżeli 
n ie  są  przew idziane n a  okres kró tszy , 
tr a c ą  sw ą moc z upływ em  trzech  m ie­
sięcy.

§ 4. W  stosunku  do przedm iotów , 
zn a jd u jący ch  się n a  obszarach , k tó re  po­
zo sta ją  w zarządzie  ad m in is trac ji la ­
sów państw ow ych, zarządzen ia  tym cza­
sowe pow inny być w ydaw ane w  porozu­
m ieniu z w łaściw ym  organem  adm in i­
s tra c ji  lasów  państw ow ych, jeżeli m a ją  
dotyczyć gospodarstw a leśnego.

A rt. 12.

§ 1. K ierow nictw o i zw ierzchni n ad ­
zór n ad  w ykonyw aniem  ochrony p rzy ­
rody  należy  do M in is tra  W yznań R eli­
g ijnych  i O św iecenia Publicznego.

§ 2. O rganam i fachow em i w ładz ad ­
m in is tra c ji ogólnej są  konserw atorow ie 
p rzyrody , ustanow ien i przez M in istra  
W yznań R elig ijnych  i O św iecenia P u ­
blicznego w  porozum ieniu z M inistrem  
R olnictw a i R eform  Rolnych.

§ 3. K onserw atorow ie należą do 
sk ładu  osobowego urzędu  w ojew ódzkie­
go. Jeden  konserw ato r może pełnić obo­
w iązki w  k ilku  w ojew ództw ach.

§ 4. Z akres up raw nień  konserw ato  
rów  określa  M in ister W yznań R elig ij­
nych i O św iecenia Publicznego w poro­
zum ieniu z M in istrem  S praw  W ew nętrz­
nych oraz M in istrem  R olnictw a i R e­
fo rm  Rolnych.

§ 2. P rzew odniczącym  Państw ow ej 
R ady O chrony P rzyrody  je s t M in ister 
Wyznań R elig ijnych  i O św iecenia P u ­
blicznego, k tó ry  czynności przew odni­
czącego może spraw ow ać przez  swego 
delega ta .

§ 3. Do zakresu  dzia łan ia  R ady n a ­
leży: p rzedstaw ien ie  w ładzom  w nio­
sków o w ydanie zarządzeń  i rozporzą­
dzeń z a r t .  5, 8, 9 i 11, w ydaw anie o- 
p in ji, zw łaszcza co do p ro jek tów  u s ta ­
w odawczych i rozporządzeń  oraz celo­
wości i zasadności zam ierzonych za rzą ­
dzeń w ojew ody (a r t.  5 ), rozporządzeń 
M in is tra  W yznań R elig ijnych  i Oświe­
cenia Publicznego (a r t.  8) i R ady  M ini­
strów  (r t. 9 ) ;  podaw anie do w iadom ości 
M inistrow i W yznań R elig ijnych  i Oświe­
cenia Publicznego spostrzeżeń  o sku­
teczności zarządzeń  i rozporządzeń  w y­
danych n a  podstaw ie u staw y  n in ie jsze j; 
opinjow anie kandydatów  na  konserw a­
torów  przy rody  (a r t. 12). P ozatem  M i­
n is te r  W yznań R elig ijnych  i O świece­
n ia  Publicznego może pow ierzyć R adzie 
inne zadania.

A rt. 14.

§ 1. M in ister W yznań R elig ijnych  i 
O świecenia Publicznego może po w y­
słuchaniu  opinji P aństw ow ej R ady 
O chrony P rzy rody  pow oływ ać dla pew ­
nych obszarów  K om itety  O chrony P rzy ­
rody.

§ 2. O rgan izację , sk ład , siedziby i 
zadan ia tych  kom itetów  określa  M ini­
s te r W yzpań R elig ijnych  i Oświecenia 
Publicznego.

§ 3. Z adania  kom itetów  m ogą być 
przez M in istra  W yznań R elig ijnych  i 
O św iecenia Publicznego pow ierzone is t­
n iejącym  organizacjom  społecznym , 
k tó re  m ają  na  celu ochronę przyrody.

A rt. 15.

§ 1. D la celów ochrony p rzyrody  
tw orzy  się osobny Fundusz O chrony 
Przyrody .

§ 2. Fundusz O chrony P rzy rody  je s t 
osobą p raw ną. N adzór nad ad m in is tra ­
c ją  F unduszu  należy  do M in is tra  W y­
znań R elig ijnych  i O świecenia Publicz­
nego, k tó ry  w porozum ieniu z M in istra ­
m i S praw  W ew nętrznych i S karbu  w y­
d aje  p rzep isy  o organ izacji i działalno­
ści funduszu.

§ 3. Do F unduszu  O chrony P rzyrody  
w pływ ają d a ry  i zapisy , p rzedm ioty , 
k tó re  u leg ły  przepadkow i (a r t. 25), od­
szkodow ania (a r t. 28) i t. p.

§ 4. Do dzia łan ia  p rzed  sądam i im ie­
niem  Funduszu O chrony P rzy rody  po­
w ołana je s t P ro k u ra to r ja  G eneralna 
R zeczypospolitej Polskiej.

A rt. 16.

§ 1. M in ister Spraw  W ew nętrznych 
w porozum ieniu z M in istrem  W yznań 
R elig ijnych i O św iecenia Publicznego i 
M in istrem  R olnictw a i R eform  Rolnych 
może powołać specjalne s tra że  ochrony 
przyrody  i określić ich p raw a i obo­
w iązki oraz try b  ich u s tan aw ian ia . W  za­
k resie  poruczonych czynności s tra ż  ta  
k o rzy s ta  z ochrony narów ni z u rzędn i­
kam i.

§ 2. U pow ażnione przez M in istra  
Spraw  W ew nętrznych wT porozum ieniu 
z M inistrem  W yznań R elig ijnych  i O- 
św iecenia Publicznego kom ite ty  ochro­
ny  przy rody  i o rgan izacje  społeczne, 
m ające n a  celu ochronę p rzyrody , m ogą 
w spółdziałać w organ izacji s tra ż y  
ochrony p rzy rody  i ponosić koszty  je j 
u trzym an ia . U trzym an ie  s tra ż y  nie m o­
że obciążać S karbu  P aństw a .

§ 3. S traż  ochrony przy rody  w  w y­
konyw aniu  poruczonych je j czynności 
n ie może ograniczać w łaścicieli i u ż y t­
kow ników  w p raw ach  im  służących. W  
lasach  państw ow ych s tra ż  m ożna u s ta ­
nowić ty lko  za zgodą o rganu  adm in i­
s tra c ji lasów  państw ow ych.

(D okończenie iv n a s tęp n ym  num erze).

Dla niewtajemniczonych w arkana 
gry bilardowej musimy wyjaśnić zna­
czenie tych dwu terminów.

K lapsztos jest to uderzenie kijem w 
bilę w ten sposób, że ta, dotknąwszy 
drugiej bili, sam a pozostaje na m iej­
scu.

Cofaniec jest uderzeniem, przy któ- 
rem bila, dotknąwszy drugiej, sam a co­
fa się następnie.

Ostatnie wystąpienie I. K. C. dają się 
porównać w łaśnie z temi dwoma rucha­
mi bilardowemi.

W czasie partji, mianowicie, którą I. 
Iv. C. rozgrywał z „ochroniarzami“ o 
lunapark w górach, po szeregu n ietraf­
nych uderzeń, zdecydowano się zakoń­
czyć grę efektownym  ruchem. W tym  
celu I. K. C. w ydelegował na trybunę 
gejmową posła Gwiżdżą, swojego w spół­
pracownika, aby palnął mówkę w obro­
nie lunaparku. Miał to być ostatni 
„sztos“ w partji, decydujący, rozbijają­
cy w szystkie przeszkody.

N iestety, nawet ustne powtórzenie 
wszystkich naciągniętych argumentów, 
poprzednio już drukowanych w I. K. C., 
nie odniosło żadnego wrażenia i Sejm  
uchwalił ustawę w myśl projektu rządo­
wego, prawie dosłownie.

Poseł Gwiżdż zagrał tedy „na klap- 
sztosie“. Niby powiedział swoje, ale oa 
tego nic nie zmieniło, nikogo nie prze­
konał, i nikt tego przemówienia nie 
wziął na serjo. Pozostał tam, dokąd do­
szedł, i stanął na miejscu.

Typowy „klapsztos“.
Kiedy jednak „klapsztos“ posła Gwiż­

dżą zawiódł, a Sejm ustawę uchwalił, na­
leżało jakoś wybrnąć z sytuacji. Zostać 
z „odwalonem“ hasłem, niepopularnem, 
niedorzecznem, a przytem niezgodnem, 
ze stanowiskiem w łasnego ugrupowania 
politycznego? Nie, to już nie jest po­
rażka! To cały Sedan!...

To też „koncern“ zastosował z punktu 
cofańca, można nawet powiedzieć —  za­
cofańca, i coprędzej całe swoje stano­
wisko od... wołał.

Bo oto czytam y już w 3 dni po u- 
chwaleniu U staw y „Ochrony Przyrody“ w
I. K. C. co następuje:

W  dniu  w czorajszym  na  posie­
dzeniu  sejm u p ry s ła  legenda, sze­
rzona przez „ochroniarzy“ t a ­
trzańsk ich  o rzekom em  osam ot­
n ien iu  „I. K. C.“ w w alce, ja k a  
ro zg o rza ła  n a  te m a t ochron iar­
stw a ta trzań sk ieg o . W  p ras ie , na 
specjaln ie  zw oływ anych zg rom a­
dzeniach, a w reszcie p rzy  w szy st­
k ich p lo tkarsk ich  sto likach  k a ­
w iarn ianych  całej Polski u rab iano  
ta k ą  oto opin ję: „K u rje r p rze­
ciw ny je s t ochronie p rzyrody , 
przeciw ny je s t Parkow i N arodo­
wem u. Czyni to  dla jak ichś po 
de jrzanych  celów, a le cała opinja 
po tęp ia  to  stanow isko i en tu z jaz ­
m uje się pom ysłam i, w ysuw anem i 
i bronionem i przez „ochroniarzy“.

N a  w czorajszem  posiedzeniu 
se jm u  im ieniem  większości rządo­
w ej zab ra ł głos poseł Podhala , 
znany  p isa rz  p. F e lik s  Gwiżdż. 
P rzem ów ienie tego  posła re p re ­
zen tu jącego  —- podkreślam y raz  
jeszcze — w iększość izby, da je  
zupełną sa ty sfak c ję  stanow isku 
za ję tem u  przez „I. K. C.“ i s ta ­
now i ja sn y  a n iedw uznaczny do­
wód, że nasze poglądy  są  pog lą­
dam i uśw iadom ionej i obyw atel- 
skiem i k ry te r ja m i m yślącej 
opinji.

Cóż pow iedział pos. Gwiżdż ? 
S tw ierdził, że je s t zw olennikiem  
ochrony p rzyrody , ale że u staw a , 
k tó rą  uchw ala się, je s t ty lko  r a ­
mow ą. Zezw ala ona na  stw orzenie 
parków  narodow ych. N ie p rz e s ą ­
dza  n a to m ias t, ja k ą  żyw ą treść  
w tłoczy się w  te  ogólne ram y , to 
znaczy, ja k  będzie u ję ta  i re a li­
zow ana koncepcja parków  narodo­
wych.

W  dalszym  ciągu  swych w yw o­
dów p. Gwiżdż w sposób d e lik a t­
ny, dobroduszny, ale n iem niej b a r­
dzo w yraźny  rozpraw ił się z 
w szystk iem i m aniactw am i „ochro­
n ia rzy “ , k tó rzyby  tę  sw oją ideo- 
log ję  chcieli przeprow adzić bez 
o g lądan ia  się na  losy ludności gó­
ra lsk ie j, bez uw zględnienia po­
trzeb  tu ry stó w , zw iedzających 
T a try , w  sposób, k tó ry  m usi w y­
w ołać stanow czy sprzeciw .

T akie sam o stanow isko zajm o­
w ał s ta le  „I. K. C.“ B yliśm y i je ­
s teśm y  zw olennikam i ochrony 
p rzy rody , t. j. ochrony fau n y  i 
flo ry  i k ra jo b ra z u  ta trzań sk ieg o  
N igdy  nie w ystępow aliśm y p rze ­
ciw idei rezerw atów , k tó re  m ogą 
nosić nazw ę P a rk u  N arodow ego. 
Z w alczaliśm y n a to m ias t i zw al­
czać będziem y w szelkie próby  za ­
m ykania  T a tr , w szelkie szykano­
w anie gó ra li, n ierozum ną kam pan- 
ję  przeciw  biednem u kioskarzow i, 
k tó ry  chce sprzedać szklankę her-

baty . Jednem  słowem  w alczym y z 
tym i, k tó rzy  pod h asłem : „nie
dręczcie niedźw iedzi“ —  dręczą lu ­
dzi.

Ten k ró tk i b ilans dn ia  w czora j­
szego w  sejm ie rob im y nie gw oli 
tan ie j sa ty sfakc ji. B ilans ten  spo­
rządzić  m usieliśm y i sukces „I. 
K. C.“ podkreślam y  d la tego , że 
k am p an ja  o ochron iarstw o w 
T a tra ch  dopiero się zaczyna. U- 
s taw a , k tó rą  uchw alono niczego 
n ie  przesądza. W łaściw ie n a leża­
łoby ją  rozw ażać pod innym  k ą ­
tem  w idzenia, aniże li tym , k tó ry  
narzu c iła  op in ji nagonka  ochro­
n ia rs tw a . N ależałoby  np. rozw a­
żyć gospodarczo - p raw ną  stronę  
poszczególnych je j  a rtykułów . N a­
to m ia s t zasada  ochrony p rzyrody  
i uznana  przez u staw ę możliwość 
parków  narodow ych je s t  sp raw ą 
bezsporną. W alka  zaś o to , k to  
będzie w  T a tra ch  rządził, k to  bę­
dzie n iem i gospodarow ał to  w alka  
przyszłości.

W  te j m ierze chcielibyśm y się 
dziś ograniczyć do k ró tk iego , ale 
n ie  m niej stanow czego stw ierdze­
n ia . L udzie, k tó rzy  przez  la ta  
sw ojej gospodark i w F undacji 
K órn ick iej n iszczyli lasy , pozwo­
lili n a  kary g o d n ą  eksp loatację  k a ­
mieniołom ów  i naraz ili m ienie 
społeczne n a  ogrom ne, bo 6 m il- 
jonów  zł. s ięgające  s t r a ty  —  ci 
ludzie nie m a ją  żadnych kw alifi- 
kacy j do gospodarow ania T a tra ­
mi. W Polsce w spółczesnej m odni 
są  kom isarze  rządow i. N ie zaw ­
sze i nie w szędzie system  ten  je s t 
pożyteczny. A le napew no lepszy 
będzie jeden  kom isarz  rządow y a- 
n iżeli s tu  ochron iarzy , z k tórych  
88-m iu to... profesorow ie. O p ro ­
feso rach  zaś, k tó rzy  chcą regu lo ­
w ać p rak tyczne , codzienne życie 
k rąży ło  w  1848 r. w  N iem czech 
dowcipne pow iedzenie: „A cht und 
ach tz ig  P ro fesso ren  —  V a te r­
land , du b is t v e rlo ren“ (88-m iu 
profesorów  —  ojczyzno, je s te ś  
zgubiona).

C zy ta jąc  tego  „cofańca“ dow iaduje­
m y się że:

1. I. K. C. n ie  był odosobniony w o- 
w ej wralce, jako lw iek  pogląd  o tem  
osam otnieniu , podzielały zgodnie: p ra ­
sa, specjalne zgrom adzenia , a  naw et 
w szystk ie  sto lik i k aw iarn ian e  w  całej 
Polsce, n ie m ów iąc o 50.000 tu ry s tó w  i 
„ochroniarzy“ .

K to tw ierdzi, że I. IK. C. był osam ot­
n iony?  A pp. K ordys i Gwiżdż ze sw o­
im  k lapsztosem  już nic n ie znaczą ? A  
o rgany  prasow e ja k  „T ajny  D etek tyw “ , 
„R az, dw a, tr z y “ i „W róble na  dachu“ 
—  to  p ies ?

2. I. K. C. n ie  w szczynał kam pan ji 
d la  żadnych podejrzanych  celów.

Ależ, panow ie, ja k  śm ieliście wogóle 
p rzypuszczać coś podobnego! J a k  m ożna 
by ło? Czy I. K. C. w szczynał kiedyś ja ­
k ą ś  kam p an ję  d la  podejrzanych  m ate r- 
ja lnych  celów ? Czy cały  żyw ot teg o  p i­
sm a poczciwego nie je s t jednem  p a ­
sm em  pośw ięcenia in teresów  „koncer­
n u “ , d la  dobra publicznego? W styd , p a ­
nowie!

3. Poseł Gwiżdż dał sa ty sfak c ję  I. K.
C. Poseł Gwiżdż p rzem aw iał im ieniem  
w iększości rządow ej.

S a ty sfak c ja  znaczy w ycofanie się z

honorem . M niej lub w ięcej nad szarp n ię ­
tym . U derzen ie  n a  k lapsztosie  m iało 
w ięc ty lko  salw ow ać honor I. K. C., 
gdyż o obronie sam ej bezin teresow nej 
„idei“ ju ż  się n ie  mówi. A  ja k  to  je s t  
z tem  p rzem aw ianiem  „im ieniem  w ięk­
szości rządow ej“ , k iedy w łaśnie ta  w ięk­
szość z ignorow ała przem ow ę swego 
„p rzedstaw icie la“ i zrob iła  sw oje?

4. I. K. C. b y ł  i j e s t  z w  o- 
l e n i k i e m  o c h r o n y  p r z y ­
r o d y  i n i g d y  n i e  z w a l ­
c z a ł  i d e i  r e z e r w a t ó w ,  
k tó ry m  naw et łaskaw ie  pozw ala n azy ­
w ać się „parkam i narodow em i“ .

To już je s t zupełnie coś now ego! To 
je s t w łaśnie sam o cen trum  „cofańca“.

A może tylko... am nezja  ?
5. I. K. C. będzie zw alczał n ad a l każ­

dego, k to  poprow adzi w  przyszłości 
kam pan ję  przeciw ko kioskarzow i, p ra - 
nącem u sp rzedaw ać he rb a tę  n a  szk lan ­
ki.

Zupełnie słusznie! Co innego gdyby 
sprzedaw ać chciał n a  w iadra . Albo 
gdyby p rzy tem  n ie  ko lportow ał w ydaw ­
nictw  „K oncernu“ . Takiego trz e b a  p rze ­
pędzić k ijam i z T a tr !

6. K am p an ja  o ochron iarstw o w  T a­
tra c h  dopiero się zaczyna.

A  panow ie m yśleli, że z chw ilą 
uchw alenia u staw y  przez w iększość rz ą ­
dową lo ja lny  I. K. C. z w łaścicielem , 
należącym  rów nież do w iększości rządo­
w ej, za raz  pogodzi się z fak tem  doko­
nanym  ?

7. U staw a  niczego nie przesądza.
W ięc co p rzesądza  w Polsce, jeżeli

nie u s taw a  ? Może I. K. C. ?
8. I. K. C. n ie  po p rzes ta je  n a  tem . 

Z apow iada te ra z  w alkę o to , k  t  o 
będzie rządził w  T atrach !

R ozum iem y! I. K. C. zgodzi się o sta ­
tecznie  n a  w szystko, byle m u ty lko  po­
zwolono rządzić! T ak ja k  zdetronizow a­
ny  cesarz  chiński pogodził się ze zm ia­
ną  u s tro ju  n a  repub likańsk i, skoro chiń­
czycy ty lko  pozw olili m u d a le j dzierżyć 
w ładzę w  ch a rak te rze  naw et... p rezy­
denta. Chińczyk goli łeb, z ty łu  w arkocz 
m a! I. K. C. da je  cofańca z zasad  byle 
m u zostaw iano w arkocz, sybolizujący 
w  ty m  w ypadku w ładzę.

9. I. K. C. pow iada: „jeżeli n ie ja , to  
w  tak im  raz ie  i  n ie  ty ! N iech p rz y j­
dzie... kom isarz!

N ik t n ie  m a nic przeciw ko tem u! Ko­
m isarz  to  nie kom iniarz , k tó ry m  się 
s tra szy  dzieci. Jeże li trz eb a  będzie to  
p rzy jdzie  kom isarz . I to  n iety lko w 
T a try ... K to w ie? W idzieliśm y ju ż  ta k ­
że rzeczy n a  świecie...

10. „A cht und ach tz ig  P ro fesso ren  — 
V aterland , du b is t v e rlo ren“ .

N ie m ów im y już o tem , ja k  ch a rak te ­
ry s ty czn ą  byw a n ie raz  u n iek tó rych  o- 
sobników  nienaw iść do ludzi w ykszta ł­
conych. S łyszeliśm y ta k  niedaw no p rze­
cież hasło  „dałoj g ram o tn y ch “ („precz z 
um iejącym i czy tać i p isać“ ). C zytelnik 
dośpiew a sobie sam  resz tę . N ie chcem y 
być jed n ak  d łużni I. K. C. jeże li cho­
dzi o popisy w  obcych językach, i zacy­
tu jem y  rów nież przysłow ie n iem ieckie:

„O G ott! W ie g ro ss is t  D ein T ie rg a r­
te n !“ (O B o ż e !  J a k  w i e l k i m  
j e s t  T ) w ó j  z w i e r z y n i e c ! )

S tosu je  się to , oczywiście, ty lko  do 
przedstaw icieli św ia ta  zw ierzęcego w 
P a rk u  N arodow ym  i „honny  so it qui 
m al y  pense“.

R E S T R U R R C J R  i K f i lN  I f l R N I f l
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Koleje zakładają własne linje 
autobusowe

Polskie koleje państwowe przy­
stępują do zorganizowania komu­
nikacji autobusowej, która ma 
być prowadzoną wyłącznie kosz­
tem i funduszami polskich kolei 
państwowych. Uruchomione mają 
być autobusy kolejowe z dniem 15 
kwietnia, t. j. w dniu, w którym 
wchodzi w życie ustawa o konce­
sjonowaniu przedsiębiorstw auto­
busowych.

Na początek uruchomione będą

następujące linje: Warszawa —
Białystok — Grodno, Warszawa—  
Radom — Kielce — Kraków, Kra­
ków — Zakopane i Kraków —  
Krynica. Projektowane jest poza­
tem utworzenie dalszych linij. Na 
razie ma istnieć tylko ruch osobo­
wy, z czasem zaś także i ruch to­
warowy. Taryfa nie została jesz­
cze opracowana, ale w każdym ra­
zie ma to być taryfa konkurencyj­
na. 1

Ruch turystyczny słabnie
CUDZO ZIEM CY PR Z E JE Ż D Ż A JĄ  TYLK O  PR ZEZ PO L SK Ę , N IE  Z A T R Z Y M U JĄ C  S IĘ  W  N IE J

Ruch turystyczny słabnie wszę- wizy bywają bądź pobytowe, bądź |przyjazdów cudzoziemców do Pol-

A rt. 13.

§ 1. Celem pop ieran ia  ochrony p rzy ­
rody M in ister W yznań R elig ijnych  i O- 
św iecenia Publicznego pow ołuje P a ń ­
stw ow ą R adę O chrony P rzy rody , k tó re j 
o rganizację , sk ład  i siedzibę oznacza w 
rozporządzeniu  w ydanem  w porozum ie­
niu z M in istrem  R olnictw a i R eform  
Rolnych.

dzie. Kryzys gospodarczy na ca 
łym świecie dał się tak we znaki, 
że nawet kraje, jak Włochy, Fran­
cja, Szwaj car ja i Egipt przecho­
dzą przesilenie turystyczne. Prze­
mysł hotelowy przestał się rozwi­
jać, a wiele przedsiębiorstw, obli­
czonych na duży ruch obcokra­
jowców, kończy sezon deficytem. 
Zmniejszył się też wydatnie ruch 
turystyczny i w Polsce, która w 
porównaniu z innemi krajami po­
siada dla turysty mniej atrakcyj.

W r. 1980 nasze zagraniczne 
placówki udzieliły 318.913 wiz, w 
r. 1931/32 •— 266.836, a w .roku 
1932/33 już tylko 200.571. W cią­
gu zatem jednego roku, spadek 
wynosił 24,8%. Ale ujemna stro­
na tego zjawiska polega właściwie 
nie na samym tylko spadku ilości 
odwiedzających nas gości, gdyż to 
samo można stwierdzić i gdziein­
dziej. Chodzi o to, że coraz rza­
dziej przyj eżdżaą do nas obcokra­
jowcy na dłuższy, choćby tylko 
na kilkodniowy pobyt. Udzielane

przejazdowe. Jasną jest rzeczą, Iski, liczba wycieczek zbiorowydi
że cudzoziemiec, udający się do 
innego kraju, lecz nie do Polski, 
zmuszony jest zaopatrzyć się w 
wizę polską, o ile najkrótsza i naj­
dogodniejsza droga wypada przez 
Polskę. Okazuje się, że wiz poby­
towych wydaje się stosunkowo 
coraz mniej przejazdowych —  co­
raz więcej. W r. 1930 ilość wiz 
pobytowych stanowiła 60,1% o- 
gólnej ich ilości, a w r. 1932/33 
już tylko 56.1% (112.567 na
200.571). Odpowiednio wzrastała 
liczba wiz przejazdowych. Jasną 
jest rzeczą, że dla ruchu turysty­
cznego danego kraju ma wagę 
przedewszystkiem dłuższy pobyt 
cudzoziemca.

Jeszcze jeden dość charaktery­
styczny szczegół zasługuje na za­
notowanie. W czasach dzisiej­
szych ludzie starają się nawet 
rozrywki urządzać w sposób mo­
żliwie najoszczędniejszy. Wszel­
kie wycieczki zbiorowe są najtań­
sze. Otóż' pomimo spadku ilości

ostatnio wzrosła —  ze 183 na 187. 
Jedynem wytłomaczeniem jest tu­
taj kryzys.

Jeżeli chodzi o kraje pochodze­
nia przybywających do nas cudzo­
ziemców, to 191.050 wiz wydano 
europejczykom, co stanowi 95.0%, 
a z krajów pozaeuropejskich —  
5.0%. Najliczniej odwiedzają nas 
Niemcy, którym wydano 105.686 
wiz, co stanowi 55.3% ogólnej 
ilości wiz europejskich, drugie 
miejsce zajmuje Gdańsk (21.182 
wiz, t. j. 11.1%), dalej Rumunja
— 11.829 wiz (6.2% ), Czechosło­
wacja — 11.770 wiz (6.2%), 
Austrja —  11.542 (6.0% ), Rosja]
— 9.600 wriz (5.0%) i t. d. 

Osłabienie ruchu turystycznego
jest bardzo wyraźne, zarówno co 
do liczb globalnych, ale i co do je­
go charakteru. Stosunkowo coraz 
częściej cudzoziemcy przejeżdża- I 
ją tylko przez Polskę, wcale się w 
niej nie zatrzymuj ac.

Z. K.

PIWO
je s t  sm acznym , zdrowym  i tan im  na­
pojem  — lecz za le ty  te  posiada w  ca­

łe j pełni tylko

D O B R E
piwo. D latego też  w now ootw artym  
ba rze  przy  re s tau rac ji i kaw iarn i ho­
te lu  E uropejsk iego  w W arszaw ie (wej­
ście od pl. J. Piłsudskiego, róg  ul. 
Ossolińskich) podaje się piwo z becz­
ki w yłącznie znanego w całej Polsce 

brow aru

OKOCIM
W a l n e  d la  turystów!

B AR  Z I E M I A Ń S K I
W arszawa, Al. Jerozolimskie 23.

P o ł o ż o n y  w p o b l i ż u  D w o rc a  G łó w n e g o ,  
b l i s k o  w sz y s tk ich  o b i e k t ó w  t u r y s t y c z ­
nych  W a rs z a w y ,  w p o b l i ż u  m i n i s t e r s tw  
i i n s ty t u c y j  p a ń s tw o w y c h .

Poleca znakom itą kuch­
nię i w szelkie napoje.
:: Ceny umiarkowane ::
Dyrekcja: ST. ENGLER
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Czy Rosja jest już dziś krajem interesujqcym dla polskiego turysty?

5. Ze za cenę 200 do 800 zł. 
można będzie pojechać na tydzień 
do Moskwy.

6. że otrzymał on j e d n o  
podziękowanie za wycieczkę pol­
ską do Rosji Sowieckiej.

7. że zamierza wyzyskać nie­
dawny pobyt min. Becka w Mo­
skwie dla celów reklamowych.

Gdyby chodziło o zasadniczą od- cy w Polsce, w celu ożywienia ra­
powi edź na to pytanie, należałoby | chu turystycznego do Rosji So- 
bezwzględnie odpowiedzieć, że tak. j wieckiej.
Przemawia za tem różnorodność 
rosyjskiej przyrody, jej bogactwo 
i dzikość prawie pierwotna. Z dru­
giej strony interesującem byłoby 
dla Polaka poznać stopień rozwo­
ju instytucyj sowieckich, wielkich 
objektów przemysłu, folkloru i spe­
cyficznych cech charakterystycz­
nych, wypływających z obecnego 
ustroju politycznego i społecznego 
współczesnej Rosji.

Niewątpliwie też nadejdzie 
chwila, w której wszystkie te wa­
lory zaważą mocno na turystyce 
polsko - sowieckiej. Dziś jednak 
jest to jeszcze bardzo przedwcze­
sne, gdyż same warunki zwiedze­
nia Rosji są bardzo uciążliwe.

Przedewszystkiem podróże in­
dywidualne nie są prawie jeszcze 
wcale wprowadzone i wątpiiwem  
jest, czy nastąpi to w najbliższym  
czasie. Stoją temu na przeszkodzie 
względy polityczne, zgodnie z któ- 
remi Polska nie ma żadnego inte­
resu w tem, aby jej obywatele sa- 
mopas błąkali się po ogromnych 
przestrzeniach Rosji, w warun­
kach dalekich od naszego standar- 
tu życiowego, nie zawsze bezpiecz­
ni przed podejrzeniami i prześlado­
waniami, które w dzisiejszych wa­
runkach mogą nawet narazić sa­
motnego turystę na wielkie nie­
bezpieczeństwo osobiste. Z drugiej 
znów strony nie leży w interesie 
Sowietów, aby obcy obywatele włó­
czyli się po kraju i oglądali rzeczy 
nieprzeznaczone na pokaz.

W tych warunkach więc o pod­
różach indywidualnych niema co 
myśleć, a ponieważ podróż taka 
jest podstawą każdej turystyki 
masowej, jasną rzeczą jest, że i ta 
nie posiada dość mocnych danych, 
aby stać się życiową w Polsce.

Ale zastanówmy się nad wy­
cieczkami do Rosji Sowieckiej.

Przedewszystkiem są one niepro­
porcjonalnie drogie w stosunku do 
czasu trwania, otrzymywanych 
wzamian świadczeń i programu.

Pomijając już drożyznę pasz­
portów zagranicznych oraz drogą 
sowiecką taryfę kolejową, koszty 
zwiedzania i utrzymania stoją na 
poziomie w y ż s z y m  n a w e t  
o d  s z w a j c a r s k i e g o .

Tak np. 5-o dniowa wycieczka 
do Moskwy, bez biletu kolejowego 
kosztuje według kategorji najniż­
szej klasy ok. 150 zł., w wyższych 
zaś dochodzi do 400 zł. Pięciodnio­
wa wycieczka, obejmująca Moskwę 
i Leningrad (w tem przejazd tyl­
ko jeden raz między wymienione- 
mi miastami) kosztuje od 200 do 
520 zł. Takaż wycieczka siedmio­
dniowa kosztuje już od zł. 250 do 
680.

Wymienione tury są jednak naj­
tańsze w  Rosji. 20-o dniowa wy­
cieczka na Krym kosztuje nie 
mniej niż 600 zł. w  III klasie i 1560 
zł. w  pierwszej. 31 dni Wołgą, na 
Kaukazie i w  Krymie kosztują od 
940 do 2410 zł. Inne są jeszcze 
droższe.

Ceny powyższe już same przez 
sie odstręczają, nie mówiąc o tem, 
że same warunki, w jakich wy­
cieczki się odbywają, są bardzo 
prymitywne, jedzenie bynajmniej 
nie najlepsze, noclegi zaś, z wy­
jątkiem najdroższej kategorji, 
zbiorowe, po wiele osób w jednem 
pomieszczeniu.
Techniczna strona tych wycieczek 
również pozostawia wiele do życze­
nia. Uczestnicy nie mają prawie 
zupełnie swobody ruchów. W szyst­
ko, pod pozorem planowości wy­
cieczki, obliczone jest do minuty i 
turysta nie posiada żadnych 
przerw w programie, które mógł­
by wykorzystać na zwiedzanie 
„nieoficjalne“, co zawsze jest dla 
niego najciekawsze.

„Intourist“, dążąc pomimo 
wszystko, do ekspansji w Euro­
pie, stara się ściągnąć do Rosji 
Sowieckiej jaknaj większą ilość tu­
rystów. W tym  celu w wielu sto­
licach europejskich, m. in. w War­
szawie, otwarte zostały oddziały 
tego biura podróży.

Kierownictwo warszawskiego 
biura w ostatnich czasach rozpo­
częło pracę propagandową obszer­
nym „wywiadem“ zamieszczonym 
w jednym z dzienników. Z wywia­
du tego dowiadujemy się m. in. co 
następuje:

1. że  „Intourist“ przewiózł o- 
gółem tranzytem przez Polskę do 
Rosji Sowieckiej w  ciągu ostat­
niego półrocza 3.500 cudzoziem­
ców.

2. że w dalszym ciągu zamierza 
pizewozić ich i w tym celu zawarł 
umowę z towarzystwami okręto- 
wemi, które mają kierować swoje 
statki do Gdyni.

3. że wycieczki i indywidualne 
wyjazdy z Polski do Rosji wyra­
ziły się zaledwie w ilości k i l k u .

4. Że p. kierownik zamierza wy­
zyskać prosowiecki kurs, panują-

8. że spodziewa się większego 
zjazdu do Moskwy na kongres reu­
matyczny, połączony z festivalem.

9. że otwarte zostaną jeszcze 
inne placówki „Intourista“ w Pol­
sce.

Nie powiedział natomiast p. kie­
rownik :

1. że paszporty udzielane są 
przez nasze władze na podróż do 
Rosji Sowieckiej bardzo niechęt­
nie.

2. że Rosja jest b. powściągli­
wa udzielaniu Polakom wiz.

3. żs same wycieczki bynaj­
mniej nie wywołują entuzjazmu w 
Polakach pochodzących z zaboru 
rosyjskiego, którzy Rosję znają z 
przed wojny i dla których nie po­
siada ona atrakcji egzotycznego 
kraju, posiada natomiast wszyst­
kie wady kraju o niezorganizowa- 
nej turystyce.

4. że zamierza rozpocząć jakąś

akcję kompensacyjną, mającą na 
celu dostarczenie Polsce również 
turystów z Rosji Sowieckiej wza­
mian za wywożonych od nas.

5. że w dotychczasowej techni­
ce wycieczek, sposobie kwaterun­
ków i gatunku pożywienia nastą­
pi jakaś poprawa.

W tych warunkach nie sądzimy, 
aby już w dniu dzisiejszym tury­
styka po Rosji Sowieckiej przed­
stawiała się zbyt atrakcyjnie.

I,Anglicy w Polsce
K orespondent londyński „G azety  Pol­

sk ie j” , p. W . H ., w  n a s tę p u ją c y  t r a f ­
ny  sposób ch a rak te ry zu je  możliwość po­
zyskan ia  d la  Polski tu ry s tó w  an g ie l­
sk ich  :

Z m ałem i w y ją tk am i tu ry s ty k a  an ­
g ielska ho łdu je  zasadzie tłum nego  zw ie­
d zan ia  znanych  m iejsc u ta r ty m  szlakiem . 
T ylko zam ożniejsi m a ją  am bicje odkryw ­
cze. Szerokie m asy  z roku  n a  rok  n ie ­
p rze rw an y m  potokiem  za lew a ją  F ra n c ję , 
S zw ajca rję , m niej N iem cy i W łochy. 
P rzyciągnięcie  do sw ych k ra jó w  a n g li­
ków kosztow ało te  k ra je  w iele w ysiłków  

pieniędzy. A ng lik  je s t tru d n y  do p rze­
ko n an ia , trz eb a  go u rab iać  system atycz­
nie, z pew nego ro d za ju  p e d a n te r ją , nie 
zan ad to  k rzykliw ie, a  zato  zaw sze solid­
nie. W szelkie idee, postanow ienia , p rzed­
sięw zięcia, m uszą w  ty m  k ra ju  d o sta ­
teczn ie  do jrzeć p rzed  ich w ykonaniem . 
S tąd  w łaśn ie  pochodzą w szystk ie  t r u d ­
ności w  sk ierow aniu , chcącego się po­
włóczyć A ng lika  do Polski.

J e s t  jeden  ak sjo m at, od głębokiego 
up rzy tom n ien ia  sobie k tórego  zależy ca­
ła  przyszłość sp raw y : an g lik  u k ład a  u r ­
lop sw ój 8 m iesięcy naprzód . N ie zm ie­
n ią  tego  an i persw azje , an i zach ęca ją ­
ca rek lam a, an i n aw e t jak n a jn iższe  ce­
ny. My, Polacy, napew no o tem  w iem y, 
lecz uw ażam y to  za dziw aczny k ap ry s  
i w  p rzekonan iu  słuszności naszej s p ra ­
w y n ag iąć  się do tego  nie chcem y, lub 
co jeszcze gorsze, n ie  p o tra fim y .

W eźm y p rzy k ład  ra idów  n a rc ia rsk ich . 
Ceny zapisów  n a  ra id y  lutow e o trzym a­
no w  Londynie 8-go g ru d n ia , u lo tk i o 
ra id ach  dopiero w  końcu styczn ia , t .  j. 
w tedy  k iedy ju ż  ang licy  daw no n a sm a ­
row ali n a r ty  i kup ili b ile ty  do Szw aj- 
c a r j i ,  N iem iec, W łoch lub A u s tr ji.

Co A ng lika  obchodzi, że zm ien iali­
śm y ta r y fy  kolejow e, że m am y ja k n a j-  
lepsze chęci, że za ła tw ia liśm y  podział 
kom petencji pom iędzy M in isterstw em  
Kolei a  T ow arzystw em  K rzew ien ia  N a r­
c ia rs tw a , że odczuw am y b ra k  funduszów  
n a  w ydanie dobrych b ro szu r?

A nglik  m a jeszcze p a rę  dziw acznych 
naw yknień , z k tó rych  S zw ajcar, W łoch 
i F ra n c u z  skw apliw ie skorzystali. K aż­
dy  S m ith , R ichards lub  R oberts w  każ­
dym  z tych  k ra jó \s  m a ran o  n a  śn iad a ­
n ie  T im es’a , j a j a  z bekonem, przysłow io­
w e g rzan k i, h is to ry czn ą  m arm eladę  ze 
skórek  pom arańczow ych. Popołudniu , 
żeby p io ru n y  w aliły  z ja sn eg o  nieba, 
około 5-ej m a h e rb a tę  (nice cup o’te a ) . 
Lecz to  ju ż  są  rzeczy, do k tó ry ch  zasto ­
su jem y się, ja k  zaciągniem y A nglika 
gdzieś aż do Z akopanego. N ie m yślę, aże­
byśm y m usieli się sm ucić, że n ie  m am y 
w span ia łych  an i n aw e t ty lko  w ygodnych 
ho te li (w  pojęciu , pow iedzm y, S zw aj­
c a r  ji)  —  to  A ng lik  zniesie.

Do pew nych niew ygód ang lik  je s t 
przyzw yczajony —  w szak  ty lko  p a rę  n a j ­
now szych ho teli w  L ondynie m a b ieżą­
cą wodę w  pokojach , w  żadnej z sy­
p ia ln i tu te jszy ch  (gw oli zdrow otności) 
n iem a pieca, a  h u ra g a n y  przeciągów  w  
m ieszkaniach  są  z jaw isk iem  powszech- 
nem.

Zeszłoroczna le tn ia  w ycieczka 40 n a ­
uczycieli po pow rocie do A n g lji zrobiła 
dosta teczną  rek lam ę d la  B ukow iny. Ju ż  
n a  przyszłe la to , może w łaśn ie  zaw dzię­
cza jąc  te j  rek lam ie, wycieczek ty ch  bę­
dzie w ięcej.

Mimo, że m ało o n a s  w iedzą, że w e­
d ług  n ich  je s te śm y  „gdzieś w  R o sji” , że 
n ie  m am y „swego języ k a” i p raw dopo­
dobnie „m ów im y” po niem iecku, że u  n as 
chodzą po u licach  niedźw iedzie —  tu r y ­
ści ang ielscy  jed n ak  do n a s  po jadą . Po­
ja d ą  d latego , że n ie  każem y im  płacić 
tr z y  f ra n k i szw ajcarsk ie  za  obejrzenie 
W odogrzm otów , że n ie  sp o tk a ją  tu  i ta m  
tab liczk i z „schone A u ss ich t” co jed n ak  
uw łacza tu ry śc ie , su g e ru jąc , że je s t  m a­
to ł i w idoku n ie  zauw aży. P o jad ą , bo n ie 
będą zm uszeni trzy m ać  się ścieżki w  gó­
ra c h  z nap isem  „keep o ff  th e  g ra s s ” , 
p o jad ą , bo w  każdym  m om encie, n a  am a­
to ra , m ożna sobie k a rk  skręcić w  p rze­
paści. To A nglicy  lub ią . Zobaczą s tro ­
je  gó ra lsk ie , u sły szą  p ieśn i, a  w  duszy 
dośp iew ają  sobie hym ny  o naszej egzoty­
ce i w róciw szy będą innym  córom  i sy­
nom  A lbionu opow iadali ja k  „dobry 
czas” (good tim e) m ieli w  k ra ju  „P a- 
derusk iego , D żendżoskiej i k o ry ta rz a ” 
(P aderew skiego , Jęd rzejow sk ie j i Pomo­
rz a ) .

Do Polski pojedzie n ie  ten  niezam oż­
ny , d la  k tórego  Szkocja i W a lja  to  „za­
g ra n ic a ” . T rzeba  p rzy jąć  pod uw agę, że 
jes teśm y  daleko, •że sam e b ile ty  kosztu ­
j ą  do 15 fun tów , że trz e b a  jechać 36 go­
dzin, w tedy  k iedy dw utygodniow y pobyt 
w  Szw aj c a r  j i ,  łącznie z hotelem , u trz y ­
m aniem , w ycieczkam i, nap iw kam i ko­
sz tu je  ty lko  15 do 18 fun tó w  (zależnie 
od k la sy  ko le jow ej). N aw et p rzy  cenie 
całkow itego u trz y m a n ia  dziennego za 5 
złotych u  przysłow ionego ju ż  tu  i zac­
nego p. K ró la  w  B ukow inie (gościł 40- 
osobową w ycieczkę an g ie lską  zeszłego 
la ta ) ,  n ie  w y trzym am y  konkurencji 
S zw ajcar j i  i A u s tr ji ,  dopóki n ie  będzie­
m y m ieli możności u rządzen ia  m aso­
w ych w ycieczek. W szystko z ja d a ją  bile­
ty  kolejowe.

N ie sm ućm y się, że n ie  możemy so­
bie pozwolić n a  luksusow e w ydaw nictw a 
o Polsce, jak iem i tu  g ra t is  z a sy p u ją  in ­
n e  k ra je , n ie  rozpaczajm y  naw et, że n a ­
sze biedne b ro szu rk i są  n ap isan e  złą 
ang ielszczyzną (p rzep raszam  tłom acza, 
lecz cy tu je  n ie  sw oje, a  osób pow oła­
nych do k ry ty k i zd an ie ), to  w szystko 
je s t ła tw e  do n ap raw y .

D ajm y  anglikow i w szystko n a  czas, 
t .  j . n a  pół roku  naprzód , o ile n am  wo- 
góle chodzi o k lien ta , k tó ry  dużo w y­
m aga, je s t  k ap ry śn y , a le  płaci.

U w aża jm y  niepow odzenia tegoroczne 
za okres w stępnych  stud jów  i m yślm y 
ju ż  o sezonie 1934-35.
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: Największe zakłady gastronomiczne w stolicy :

R EST A  RU A C  JE i B A R Y

P O D  B U K I E T E M
Centrala—Marszałkowska 114, róg Złotej 

Filja I — Marszałkowska 90 
Filja II — Nowy świat S

NAJLEPSZA KUCHNIA W STOLICY!
602

Informator 
dla przyjeżdżajqcych do W arszawy

ZW IEDZANIE.
Zamek w  niedziele i św ię ta  11— 14 

(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien­
nie oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

Pałac Łazienkowski i Biały Domek:
w  niedziele i św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

Kamienica K siążąt Mazowieckich: 
Rynek starego M iasta 29, dostępna po 
porozumieniu się z administracją.

Kamienica Baryczków. R ynek S ta ­
rego M iasta  32, codziennie, nie w y łącza­
jąc  n iedziel i św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
młodzież 50 g r , w ycieczki 25 gr.

Muzeum Narodowe (Al. Trzeciego 
M aja  13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty 
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yże j).

Muzeum W ojska: (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
op ła ta  50 g r , m łodzież 15 g r, żołnierze 
bezpła tn ie .

Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa:
—  (K rak . Przedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10— 14 (o p ła ta  50 g r , m ło­
dzież i żołnierze 20 g r ) ; w  sierpn iu  
zam knięte.

Muzeum Archeologiczne Państw o­
w e: (ul. A g ryko la  9 ), codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

Muzeum Archeologiczne im. Ma­
jew skiego: (ul. N ow y Ś w iat 72), co­
dziennie oprócz niedziel i św ią t 10— 14.

Muzeum im. Bersona: (ul. G rzy­
bow ska 26), po uprzedn iem  porozum ie­
niu się z zarządem , w stęp  bezpła tny .

Muzeum Pocztowe: (ul. Poznańska , 
ró g  N ow ogrodzkiej) , w  niedziele i 
czw artk i 12— 14 (o p ła ta  50 g r , ucznio­
w ie 20 g r .) .

Muzeum Kolejowe: (ul. N. Z jazd  1), 
w  niedziele, św ięta , czw artk i i soboty 
10— 14.

Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stoso­
wanej: (ul. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16 
(o p ła ta  30 g r, w ycieczki i uczniow ie 
10 g r ) ,  w  poniedziałk i zam knięte .

Muzeum Zoologiczne: (K rak . Przed. 
26), w  niedziele 10— 15, w  czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezp ła tny .

Ogród Zoologiczny: W arszaw a-P ra - 
g a , (R atu szow a 3 ), o tw a rty  je s t  codzien­
n ie  od godz. 9-ej do zm ierzchu. O płata  
1 zł. d la  dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięk­
nych: w  niedziele, św ię ta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędn icy  1 zł, m ło­
dzież 50 g r , w ycieczki 30 g r ) .

Stacja F iltrów: po porozum ieniu  się 
z zarządem .

Gazownia miejska: po porozum ieniu  
się z zarządem .

Cieplarnia m iejska: po porozum ie­
niu się z zarządem .

Sejm  i S e n a t: po o trzym an iu  pozw o­
len ia  K om endan ta  S traży  M arszałkow ­
skiej.

Cytadela: po o trzym an iu  pozw ole­
n ia  n a  m iejscu, w  K om endzie II D ziel­
nicy.

Pałac Krasińskich: po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

Kamienica Fukierów: (R ynek  S ta ­
rego M iasta  27 ), podw órze i sień cały 
dzień, piw nice po porozum ien ia się z za- 
rzgdzającym .

Domy Akademickie: po porozum ie­
n iu  się z ad m in is trac ją  gm achów .

Kościoły: w  czasie w olnym  od n a ­
bożeństw a t. j. 10— 14 i 1518.

Pałac w W ilanowie: przez  cały  rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

B1BLJOTEKI.
O tw arta  codziennie z w y ją tk iem  

niedziel i św iąt. N arodow a ul. R ako­
w iecka 6. Publiczna im. Kierbedziów, K o­
szykow a 26, Centralna W ojskowa (po­
łączone są  z n ią  zbiory  R appersw ilsk ie  
i Polskie A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , Ordynacji hr. K rasiń­
skich, Okólnik 9, Ordynacji hr. Za­
moyskich, Żabia 4, Uniwersytecka, K rak . 
P rzedm ieście 26, Politechniki w Głów­
nym  G m achu Politechnik i, W yższej 
Szkoły Handlowej, ulica R akow iecka 6, 
Wielkiej Synagogi, T łom ackie 11. Po­
nad to  b ib ljo tek i fachow e po siad a ją  P o l­
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. L ek ar­
skie S tow arzyszen ie  Techników  i zw iąz­
ki zawodowe.

BIURA PODRÓŻY.
„Orbis“ zarząd  K rak . P rzedm . 5, 

oddziały: M arszałkow ska 98, W ierzbo­
w a 11, K ró lew ska 37. „W agons-Lits- 
Cook“ K rak . P rzed . 42 —  ho te l B ris to l), 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo­
w iecka 9 te l. 2-06-73.

TELEGRAF.
Główne b iu ro  ul. Poznańska  o raz  od­

działy  n a  PI. N apoleona oraz p rzy  ul. 
B rukow ej 28 p rz jm u ją  depesze ca łą  do­
bę. P oza tem  w szystk ie  oddziały poczto­
we m iejsk ie  od 8 do 21.

TELEFONY MIĘDZYMIA­
STOWE.

Rozm ów nica na  G łównej Poczcie 
oraz w oddziale p rzy  Poznańskiej 
czynne są  ca łą  dobę. W m iejsk ich  u- 
rzędach  pocztow ych od godz. 8 do 21.

i T U R Y S T A
odwiedzający W arszawę  
powinien znać ten adres:

B A R
G R I L L  —  R O O M

O A Z A
W i e r z b o w a  9 .

PRZEKĄSKI I TRUNKI

Ny a jta ń  
ajlep \ ajsm  

t  ajwie

P t

\
:
‘
:
:
!
:
:
:
:

ya jtań sze  
ijlepsze  
ajsmaczniejsze 
ajwiększy wybór

Hotele polecone 
w W arszawie

H O T E L  B R I S T O L
Sp. A kc.

pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  we w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R EST A U R A C JA  i C O C K T A IL-B A R  

pod w łasnym  zarządem . 604

HOTEL EURO PEJSKI
S p ó łk a  A k c y jn a

250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apa rtam en ­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R  

pod w łasnym  zarządem  sos

HOTEL POLONIA PALACE
Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

H O T E L  R Z Y M S K I
ul. M arsza łk a  F o c h ’a 1.

Pokoje z centr. wodnem ogrzew aniem , 
wodą bieżącą, łazienkam i, telefonam i.

605

ISTNIEJĄCY OD 1929 R.

H O T E L  S A S K I
W A R S Z A W A  

ul. Kozia Nr. 3 (Krak. Przedm . Nr. 33).

P o l e c a  ciche, czyste i tan ie  pokoje 
od zł. 4.50 do 12.

K ąpiele, gorąca woda n a  każde żądanie. 
F ry z je r, telefon , kaw iarn ia , re s ta u ­

racja , g araże  na  m iejscu.

Pensjonaty polecone 
w W arszawie

H O T E L . - R E N S I O N
Dr. Z. W O Y C I E C H O W S K I E J
h R E D Y T O W A  9. TEL.  C E N T R .  266-10 i 234-78 
K o m f o r t .  W o d a  b ie ż .  i t e le f .  w  k a i d y m  p o k o ju .

ZN A KO M ITA  K U C H N I A .  606

K R O N I K A
MIN. BOBKOWSKI 

WICEPREZESEM FIS.
Międzynarodowy Kongres Nar­

ciarski, który zakończył tegorocz­
ne obrady w Solleftea (Szwecja) 
w dniu 22 lutego, wybrał na sta­
nowisko wiceprezesa min. A. Bob­
kowskiego.

NOWY PREZES DYR. 
KOLEJOWEJ W KATOWICACH

Płk. Otton Grosser został defi­
nitywnie zamianowany prezesem 
katowickiej dyrekcji kolei pań­
stwowych. Dotąd płk. Grosser był 
delegowany jako pełniący obowiąz­
ki prezesa wymienionej dyrekcji.

Hotele polecone 
w kraju

BYDGOSZCZ

H otel i R es tau rac ja  Gastronomia 
Bydgoszcz, ul. D w orcow a 19, tel. 340.

BYSTRA

Bystra Pen sjonat „Batorówka

HOTEL RESTAURACJA  
„PAW LUŚ“

B y stra  koło B iałej. Teł. 3. G araż.

PEN SJO N A T ZAGŁĘBIANKA
R .  F ren k lów  ej 

B y s t r a  pcw B ia ła

U n f o r m a c j a  

I O )  r a s o w a

o l s  k a

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w w y c i n k a c h  

W a r s z a w a  
ul. Bracka 5, telefon 941-53

W ycinek z w ydaw nictw a 
Glos Lubelski

N» 19 z d. 21 stycznia 1923 r.

N I E O C E N I O N E  U SŁUGI 1. P . P. :

, , I n f o r m a c ja  P r a s o w a  P o l s k a “  — b. 
p o ż y t e c z n a  i n s t y t u c j a ,  z o i g a n iz o -  
w a n a  n a  w zó r  z a c h o d n i o - e u r o p e j ­
s k i ,  o d d a j e  n i e o c e n io n e  u s łu g i  
swoim p r e n u m e r a t o r o m .  P r a c a  te j 
i n s ty t u c j i  p o le g a  na  te m ,  że  d a n e ­
m u  p r e n u m e r a t o r o w i  p r z e s y ł a  n i e ­
z w ło c zn ie  p o  u k a z a n i u  t i ę  w  ja -  
k i e m k o lw ie k  c z a s o p i ś m ie  w z m ia n k i  
lu b  a r t y k u łu ,  d o ty c z ą c y c h  je g o  o s o ­
b y ,  o d p o w ie d n i  o d c in e k .  P r e n u m e ­
r u j e m y  „ I n f o r m a c ję  P r a s o w ą  P o l ­
s k ą “  i c z u j e m y  s ię  w o b o w i ą z k u  
z w ła s n e j  i n i c j a t y w y  p o d z i ę k o w a ć  
te j  i n s ty t u c j i  za d o k ła d n ą  s t a r a n n ą  
i s z y b k ą  o b s łu g ę  w  z a k r e s i e  je j 

d z i a ła n i a .

h o t e l

EUROPE ET TERMINUS 
M E N T O N

n aw p ro st M iejskiego P a rk u  
Znany ze sw ej pierw szorzędnej 

kuchni

CHODZIEŻ

HOTEL DWORCOWY
R est. - Pensjon ., Chodzież, K ościuszki

JAROCIN

H ote  C EN T R A L N Y  i
J a r o c i n ,  R

re s ta u ra c ja  
y  n  e k

KATOWICE

HOTEL EUROPEJSKI
K ato w ice ,  M a r j a c k a  5, te lefon 45.

PIE R W SZO R ZĘ D N Y  H O TEL 
Siedziba Polskiego T ouring  K lubu

KOŁOMYJA

Hotel J A N A  B E R G A
ul. P i ł s u d s k ie g o  9, tel. 2-21 — p o l e c a  
16 k om fo r to w y c h  poko jó w  K O Ł O M Y J A

LWÓW

H O T E L  G E O R G E
p l .  M R R J H C K I  1.

90 p o k o i .  32 a p a r t a m .  z ł a z i e n k a m i .  W od a  
b ież . z i m n a  i g o r ą c a  i t e l e l o n y  w e w s z y s t ­
k ich  p o k o j a c h .  K e s ta u r a c ja  i k a w ia rn i a .

3 s a le  b a n k i e t o w e .  S a le  b r y d ż o w e .  
Z a rz ą d :  S T A N I S Ł R W  B O R O W S K I  607

h o t e l  k r a k o w s k i
p l .  B E R N A R D Y Ń S K I

P ie r w s z o r z ę d n y ,  k o m f o r t o w o  u r z ą d z o n y  
h o te T  P o k o ie  l  t a . i e n « a m i  o raz  w o a a  b ie -  
ż ą ca ,  z i m n T i  g o rą ca. T e le f o n y  z k a ż d y m  

p o k o ju .
r e s t a u r a c j a  n a  m i e j s c u . 1 08

NARODNA HOSTYNNYCIA
u l .  K O Ś C I U S Z K I  1. i

40 p o k o i  z t e l e f o n a m i .  K a b in y  M P < « l° w «  |  
i w o d a  g o rą c a  n a  ż ą d a n i e  g o ś c i  o każ de )  j

RES TA U R A C JA  i k a w i a r n i a  ęoą]

OLSZÓWKA DOLNA.

HOTEL BESKID  
Olszówka Dolna 51 a d  Bielsko

wł. IA N  T A M  ŁK A  ___

POZNAŃ

H O T E L  b r i t a n i a  
P oznań, ul. św . Marcin 44

Telefc i, i Nr. i -’1-9S.

P O Z N A N
HOTEL „CONTINENTAL' 

ul. Św. Marcin 36.

R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  i B A R

„ G A S T R O N O M J A ”
Warszawa, Nowy Świat lfb, róg Al. «3 Maja 

Najpopularniejsze zakłady gastronom, w sto licy

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W A  G O S P O D A “
"Warszawa, Jasna Ą ,  r ó g  Boduena 

Ulubiony lokal sfer a r t y s t y c z n y c h  stolicy!

V. Targi Katowickie
P rzem ysł i ziem ia ś ląska  w span ia le  

rozw inięte, jak o  potężny p roducen t —  
p o siad a ją  w szelkie w a ru n k i i szanse, by 
n a jta n ie j i najekonom iczniej stw orzyć 
w łaśn ie  u  źródła t. j . n a  tu t .  te ren ie  w iel­
k ą  coroczną rew ję  sw ej w ytw órczości.

J a k  pow szechnie w iadom o, nowocze­
snym  sposobem rek lam y  i tran zak cy j 
handlow ych n a  całym  świecie, o raz  w y­
b itn y m  probierzem  podaży i popy tu  są 
p rzedew szystk iem  rac jo n a ln e  T a rg i i 
W ystaw y, a  w  zw iązku z p rzedstaw ionym  
powyżej obrazem  i w aru n k am i nasuw a 
się logiczna konk luzja , że w łaśn ie  n a  zie­
mi śląsk iej odbyw ające się ta r g i  ma.ią 
uzasadn ioną gospodarczą ra c ję  by tu . T ą 
m yślą  k ierow ane Śląskie T ow arzystw o 
W ystaw  i P ro p ag an d y  G ospodarczej 
(K atow ice ul. Stawrow a L : 14, te l.: 
300-71) p ierw sze rzuciło  swego czasu 
hasło  „T arg ó w  K atow ick ich”, a w cza­
sie od 19-go m a ja  do 3-go czerw ca 1934 r. 
urządza  z rzędu  P IĄ T E  T A R G I K A T O ­
W IC K IE , zorganizow ane pod eg idą po­
p ie ra n ia  w ytw órczości k ra jo w e j i zw ró­
cen ia  n a  n ią  uwTagi konsum enta  k ra jo ­
wego i zagran icznego .

T rzeba żywić nadzie ję , że T a rg i K a­
tow ickie, o p a rte  dotychczas n a  w łasnych 
siłach , spełn ia jące  w  okresie p rzesilen ia  
w łaściw e gospodarcze zadan ie , przyczy­
n ią  się w  chw ili obecnej do zw iększenia 
obrotów  handlow ych i w zm ogą konsum - 
cję ry n k u  w ew nętrznego  d la  rodzim ych 
wyrobów. Oby w  ty ch  czasach ta k  t r u d ­
ne. a  jed n ak  ak tyw ne w ysiłk i w ym ie­
nionego to w arzy s tw a  za s lu zy ly  na  n a j­
baczniejszą  uw agę w ytw órców  i  ku p ie ­
c k a ,  o raz  znalaz ły  rea ln e  poparcie  
w szystk ich  czynników , k tó re  p rzyw iązu ­
ją  rzeczyw istą  w agę do ożyw ienia życia 
gospodarczego w k ra ju .

L A L K I
w  p ię k n y c h  
s t r o j a c h  
l u d o w y c h  
a r t y s t y c z n i e

w y k o n a  n e
CENY NISKIE

Warszawa, Czackiego 8 m . 2
te lefon  2-29-75

2397

P re n u m e ra ta  roczna zł. 8,— ; pół­
roczna zł 4,50; k w arta ln a  zł 2,50.

Ceny ogłoszeń: P rzed  tek s tem
70 g r. w  tekście  60 gr. za  tek s tem  
50 g r. kom unikaty  zł. 1,— , opi­
sowe zł. 1,50, w szystko  za 1 m i­
lim e tr jednoszpaltow y (n a  stron ie  6 
szp a lt) . D robne 20 g r. za  słowo, w  dzia­
le „prace poszukiw ane“ , nadane w p ro st 
w  A dm in istrac ji 10 gr. M inim alne ogło­
szenia drobne —  10 słów. Z astrzeżen ie  
m iejsca  25% . Od cen pow yższych żad­
nych raba tów  się n ie  udziela.

Za term inow y d ruk  ogłoszeń W y­
daw nictw o nie odpow iada. Do b ezp ła t­
nego p rzed ruku  ogłoszeń W ydaw nic­
tw o je s t  obow iązane ty lko  w raz ie  zn ie­
ksz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny  
W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens 
ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  
W ydaw nictw o nie zw raca.

P rzed ruk i dozwolone ty lko za zgo­
dą R edakcji. C opy righ t by „W iadom o­
ści T u ry sty czn e” W arszaw a, 1934.

R ed a k to r  nacze ln y : W acław  O lszew ski. R ed a kc ja  i A d m in is tra c ja  W a rsza w a , ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-84. R ed a k to r  i  w ydaw ca: S t. G arztecki. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 54- T el.: 615-56 i  242-40.


